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Za Kedatcyą"odpowiedzialny
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja 1 Bióro Bedakcyi przy pla­
cu i.ilhalmowskim pod Kr. 15.

Dziennik Poznański
wschodzi eodiiennia z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

•dl wiersza drobnego 1 egr. 6 fen. — Beklamy od 
wiereza drobnego 3 sgr. (incl. ttnmaezeuia).

List w
do redakcji, iaiministraoyi i ekspedycji wirusy być 

frankowane

Z Przedpłata kwartalna
wpoił w Poznania 7 marek 60 'fen., w Państ r 9 nie 
mieekiśm i w Angtryi 9 mar. 13 fen., w Belg i, Wło 
azech, Szwajearyi, Serbii, Ameryce, w Dani , ran

cyi, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchiipruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możua takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rąkopłsma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pal-kownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — WHamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenatein & V ogier. — 
W Berlinie RudolfMosse. Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubecstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok i t Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie : E. S o h 1 o 11 e. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp.— W Wrooławiu Daube, Haasenatein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zooralski.

POZNAŃ,* lutego.

Zaspokojona wreszcie ciekawość co do osnowy noty 
hrabiego Andrassego, a zawdzięczyć to należy Koln. 
Z tg, którój pod dniem wczorajszym przesłano z Pa­
ryża tekst francuzki pomienionój noty. Nosi ona datę 
30 grudnia 1875 roku i brzmi jak następuje: Od chwili 
rozruchów hercogowińskich gabinety europejskie w in­
teresie pokoju musiały zwrócić uwagę na wypadki, 
które zdolne go były zakłócić. W celu więo utrzy­
mania pokoju rozpoczęły się rokowania trzech gabine­
tów północnych a cel ten tak odpowiadał ogólnój po­
trzebie, że nie można było przypuścić, ażeby i inne 
mocarstwa nie miały się były z nami połączyć. Poro­
zumiano się, ażeby bądź jak bądź zlokalizować wojnę 
i przeszkodzić Serbii i Czarnogórze do brania udziału 
w powstaniu. Nota wspomina o misyi, jaką swego 
czasu mieli konsulowie i tak dalej ciągnie: Wszystkie 
gabinety ograniczyły się na udzieleniu sułtanowi tój 
rady, ażeby nadewszy.tko przez środki moralne-starał 
się zapobiedz zakłóceniu pokoju. Gabinety óhciały 
przez to poprzeć moralnie Portę a nadto czekać chwi­
li, w którój się uspokoją umysły w Bośnii i Hercogo- 
winie. Nadzieja ta spełzła na niczóm. Ogłoszone przez 
Turcyą reformy nie zadowoliły pomienionych prowin­
cji a z drugiój strony nie powiodło się także orężowi 
tureckiemu położyć końca powstaniu. Dla tego sądziły 
gabinety, że nadeszła chwila, w którój połączyć się 
należało w celu utrzymania pokoju. — Nota zastana­
wia się następnie nad znauóm irade z 2 października 
i nad fermanem z 12 grudnia a opisując przykre po­
łożenie zbuntowanych prowincji następujące wj liczą 
punkta, nieodzowne do utrzymania pokoju: Wolność 
religijna i zniesienie systemu opodatkowania; prawo 
nakazujące, ażeby dochód ze stałych podatków stoso­
wnie do fermanu z 12 grudnia użyty był na korzyść 
Bośnii i Hercogowiny; osobny wydział, złożony w ró- 
wnój liczbie z Turków i ehrześcian, któryby czuwał 
nad wykonaniem reform, zapowiedzianych tak w Irade 
z dnia 2 października jak w fermanie z 12 grudnia; 
wreszcie podniesienie stanu ekonomicznego klas rolni­
czych. Pierwsze punkta mogły i powinny były przez 
Portę być natychmiast wprowadzone w życie, piąty 
natomiast punkt jako tóż inne żądania, jak utworzenie 
rady prowincyonaluój i trybunałów sądowych, reforma 
polieyi, która dała powód do tylu skarg itp. tylko sto­
pniowo mogły być wykonane.

Gdyby wszystkie te reformy, co do których upra­
szaliśmy W. Portę, by dała nam wyjaśnienie, zostały 
przeprowadzone w tych powstaniem objętych prowin- 
cysch, które, o ile to wnioskować się da z tekstu fer­
manu, nie zostały obdarzone bezzwłocznie owemi re­
formami, wtedy spodziewaćby się było można, iż pokój 
zostałby przywrócony w tych opustoszałych okolicach. 
Nota wypowiada dalój obawę, że powstanie wzrośnie 
z wiosną w siły, gdyż rządy Czarnogóry i Serbii nie 
zdołają dłużój opierać się naciskowi opinii publicznej. 
Celu, jaki mocarstwa moją ua oku dążąc do przywró­
cenia pokoju, nie dałoby się osiągnąć przez samo za­
wezwanie rządów książęcych i poddanych chrseściaó- 
skich Porty doumiarkowania, przeciwnie mocarstwa winny 
znaleźć się w położeniu, by mogły wykazać jasne pra­
ktyczne reformy. W końcu powiedziano: Gabinety

uważają za niezbędne posiąść dowody, iż rząd sułtana 
stwierdził niejako namacalnie, iż myśli na seryo o 
wprowadzeniu w życie zamiarów wypowiedzianych w 
irade z 2 października i fermanu z 12 grudnia z. r., 
nie mniój, że chce się przychylić do wyszczególnio­
nych powyżej punktów zmierzających w pierwszym 
rzędzie do uspokojenia wzburzonych prowincji. Chrza- 
ścianie wprawdzie nie otrzymają jeszcze tym sposobem 
rękojmi, o jaką w tój chwili zdają się upominać, w ka­
żdym jednak razie będą mogli nabrać przeświadczenia, 
że mocarstwa uznały oktrojowane reformy za niezbę­
dne i że Porta przeprowadzić je obowięzuje się w obeo 
całój Europy. Oto silne przekonanie, jakiego nabrały 
po wzajemnój wymianie myśli gabinety Austro-Węgier, 
Rosyi i Niemiec. Porueza się Ekscelleucyi zakomuni­
kować zapatrywanie to . . . i pozyskać go dla dzieła 
pokoju, ku któremu wszystkie nasze saierowane są 
usiłowania. Jeśli, jak się tego spodziewamy, zapatry­
wania rządu .... spotkają się z naszemi, wtedy zapro- | 
ponujemy przez wzgląd na godność i niezależność 
W. Porty, by rady nasze zakomunikowano jój nie w j 
nocie zbiorowój lecz ograniczono się jedynie na za we- ! 
zwaniu naszych przedstawicieli w Carogrodzie, aby j 
zbiorowemi siłami i zgodnie zecheieli wpływać w wy- j 
łuszczonym co dopiero duchu na rząd sułtański.

Otóż osnowa noty, nad którą, jak donosi A j e n- 
cya Havasa, zastanawiano się w dniu wczorajszym 
na radzie ministrów w Carogrodzie. Porta wkrótce j 
ma udzielić odpowiedź a w zasadzie już się podobno ? 
zgodziła na projekta austryackie.

Ze spraw Francyi dotyczących nic ważniejszego * 
nie mamy do zapisania. Po wyborach do senatu co i 
dopióro odbytych nastąpią wkrótce wybory do Izby : 
drugiój, a więc na porządku dziennym prasy francu- 
zkiój odezwy rozmaitych stronnictw i wyznania wiary 
politycznój rozmaitych kandydatów. Jednym z tych ■ 
kandydatów jest także p. Buffet. Czy będzie teraz 
szczęśliwszym jak przy wyborach senatorskich? Dzien­
nik Français zaręcza, że z dziesięciu departamen- ‘ 
tów nadeszły do niego zawezwania, ażeby w nich przy- ; 
jął kandydaturę. Książę Decazes, który w ósmym o- 
kręgu francuzkim wystąpił także jako kandydat do Izby . 
deputowanych, wygłosił na zgromadzeniu wyborczóm w 
dniu 1 lutego mowę, w którój między innemi podniósł, 
że w sprawach wewnętrznych stać będzie na stanowisku 
czysto konstytueyjnóm i że polityka tylko godna i po­
kojowa zarazem zdolna przywrócić Francyi dawniejsze 
znaczenie. W liczbie wybranych senatorów znajduje 
się jeden marszałek, dwudziestu jenerałów, czterech puł­
kowników i dziesięciu wyższych oficerów sztabowych.

W końcu nadmieniamy, że według Ajencyi 
Havasa przyjmował Papież w dniu 1 lutego na au- 
dyencyi kardynała Hohenlohe, o którego wyjeździe do 
Rzymu donosiliśmy wczoraj.

Postawa pism naszych w sprawie projektu do 
ustawy o języku urzędowym, ich zgoda w wspólnój o- 
bronie mowy naszój, tego najdroższego skarbu naszego 
narodowego, zgoda, o którój zresztą ani na chwilę 
wątpić się nie godziło, obrusza do żywego dziennikar­
stwo niemieckie a raczój tutejszych korespondentów, 
od których czerpie swe relacye. Korespondentom 
tutejszym wcale się nie dziwimy — ubolewamy tylko,

że dzienniki berlińskie o lepsze a nadewszystko rzetel­
niejsze informacye się nie postarają. Dla czego zaś 
tutejsi korespondenci przyklaskują projektowi do usta­
wy o języku urzędowym, pisaliśmy już. Rozumieją 
oni dobrze, że jeśliby projekt ów pozyskał sankcyą 
prawa, toż to byłaby dopióro woda na młyn niemiecki. 
Wówczas bowiem, gdyby ludność pclska wykluczoną 
została od wszelkich urzędów obywatelskich, Niemcy- 
by je posiedli — i ciągnęliby zyski z pisania podań do 
wszelkich władz i pokątnego doradztwa. Nadzieja ta 
właśnie przyszłych zysków zabija w nich wszelkie u- 
czucie sprawiedliwości i ludzkości. To jasne jak na 
dłoni. — Czyż więc pozamiejscowe dziennikarstwo nie­
mieckie z takich mętów i szumowin powinno czerpać 
swe relacye? Czyż powinno narażać się na śmiech 
ludzi czytających po niemiecku, mimowolnie zjawiający 
się na twarzy skutkiem tych zabawnych legend, jakie 
się zwłaszcza w pismach berlińskich spotyka?

My sami doznaliśmy tego skutku czytając kore- 
spondencyą z Poznania wNeues Berliner T a- 
g e b 1 a 11. Zacny korespondent donosi rzeczonemu 
dziennikowi, że tylko pisma tutejsze hałasują o projekt 
do ustawy o języku urzędowym, że na czele tego ha­
łasu czy burzy stoi nasz Dziennik, że inne pisma 
idą za nim, że w skutek jego inieyatywy odbył się 
wiec w Poznaniu, na który tylko niższe warstwy ludności 
polskiój przybyły i to nie więcój jak pięćset osób, że 
wyższe wcale się tóm nie zajmują i rzecz ta 
dla nich obojętna — że, słowem, gdyby nie dzien­
nikarstwo polskie, sprawa ta cała nie robiłaby wrażenia 
itd. itd.

A więc mamy znów na lewo zwrot. Wprzód, a nie 
dawniój jak dwa lata temu, tylko szlachta, duchowień­
stwo i inteligencja w imię polskiój idei stawiali opo- 
zycyą rządowi, dziś ani szlachta ani inteligeneya o 
tóm nie myśli, tylko lud ją stawia, prowadzony przez 
zręcznych agitatorów. Czyż to nie zabawne? Ile to 
już koziołków zrobiło dziennikarstwo niemieckie jedy­
nie i wyłącznie w celu zeskamotowania prawdy?

Zacni korespondenci tutejsi piszą, że cała wrzawa 
jest skutkiem agitacyi dzienników polskich. Zgoda, 
zacni panowie, ale jeśli tak, jeśli społeczeństwo polskie 
obojętne na swe prawa, jeśli mu obojętny zamierzony 
gwałt, mający się na jego języku dokonać, to spró­
bujcie zaagitować w przeciwnym kierunku. Urzą­
dzajcie wiece, wyjaśniajcie na nich ludowi i nam 
wszystkim, że projekt ten prawdziwóm dla nas dobro­
dziejstwem, że zbliży nas do kultury, po za którą nie 
ma szczęścia i zbawienia; układajeie odpowiednie pe­
tycje, a dopióro, jak wam się to uda, będziecie mieli 
prawo i tytuł twierdzić to, co dziś twierdzicie, a co 
tymczasem jest najwierutniejszóm kłamstwem. Macie 
przecież wszystko po sobie — polieyą, komisarzy etc. 
eto. My wszystko przeciw sobie — a jednak mimo 
to i mimo, jak twierdzicie, że społeczeństwo nasze obo­
jętne na ów projekt, na proste wezwanie, że niebez­
pieczeństwo zagraża naszym narodowym prawom, na­
szemu językowi, zbiegają się tysiące i podejmują z e- 
nergią obronę narodowych świętości i skarbów, taką, 
jaka jest odpowiednią. Któż to sprawia? Czy agitacya, 
którój wszystko przypisujecie? Nie — po tysiąckroć nie 1 
Oto sprawia niespożyty duoh polski, świadomość pol­
ska, których bądź co bądź nie nie zniszczy, bo tylko 
to ginie i marnieje, co nieświadome swych sił i swój 
przyszłości. Radzibyśmy, aby jaki korespondent nie­

miecki zajrzał do miejsc, gdzie petycya do podpisu 
wyłożona, a posiedziawszy tam choć godzinę, jeśli je­
szcze ma szczyptę uczuoia sprawiedliwości, naocznie 
przekonałby się, jak każdy spieszy do położenia swego 
podpisu na rzeczonój petycyi; gdyby który raczył za­
szczycić przybyciem do naszój redakcji, przekonałby 
się, ile codzień od chwili uchwalenia petycyi zjawia 
się osób po nią, ile przychodzi żądań jój przesłania na 
prowincją.

Czyż to wszystko skutek agitacyi?
Powiadacie sami, pp. korespondenci, że tylko lud pod­

pisuje pttycyą, z podpisów na nich przekonacie się, że 
całe społeczeństwo w tym względzie jeden duch oży­
wia, jedna myśl przenika.

W ciągu paru tygodni będziecie mieli z petycyi 
złożonych w sejmie dotykalny dowód — że całe spo­
łeczeństwo nasze oburzone do najwyższego stopnia tym 
projektem, który wbrew wszelkim prawom usiłuje do 
gruntu podkopać nasze prawa narodowe.

& Wedle wiadomości, jakie nas dochodzą, ks. kar­
dynał arcybiskup hr. Ledóohowski wywieziony 
został do Berlina i tam na wolnój stopie pozostawiony 
z zastrzeżeniem tylko, o czóm już w dniu wczorajszym 
wzmiankowaliśmy, że jeśliby udał się do W. Księstwa 
Poznańskiego, Szłązka, obwodów rejeneyjnych frank- 
furtskiego lub kwidzyńskiego, w takim razie internowany 
będzie de Torgawy.

Ks. kardynałowi arcybiskupowi prócz wymienio­
nych przez nas w dniu wczorajszym urzędników to­
warzyszyli w tój przymusowój podróży ks. Edmund 
Radziwiłł i kapelan ks. Meszczyński. Na dworcu w 
Ostrowie zgromadziła się liczna publiczność reprezen­
towana przez wszystkie stany. Ks. kardynała arcybi­
skupa witano oznakami głębokiego uszanowania a że­
gnano łzami.

Szanowna Posener Zeitung, która w dniu 
wczorajszym znajdowała arcystósownóm internowanie 
księdza kardynała arcybiskupa, dziś oświadcza, że 
wywiezienie go do Berlina więcój odpowiada (korrek- 
teren Auffassung) prawa z dnia 4-go maja 1874 roku. 
Zaznaczamy taką interpretacją prawa przez szanowną 
P o s. Z t g., interpretacją, naginającą się do każdego 
przypadku; zaznaczamy ją jako dowód wielkiój samo­
dzielności zdania tego szanownego organu tutejszych 
nationał-liberałów.

W ostatniój chwili odbieramy z Berlina wiadomość, 
że ks. kardynał arcybiskup hr. Ledóohowski miał się 
podobno dziś z rana udać do Pragi czeskiój.

# P. Leonard Brzeski z Jabkowa wybrany na 
członka Izby panów, pozyskał zatwierdzenie rządu i 
jako taki do zasiadania w tejże Izbie powołany został.

.... . lIWMimtlllll

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowi asystenci bnchalteryi głównego kantora 

banku Rieszy Aust i Mayer w Poznania mianowani zostali 
kasjerami.

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.
rzchni ziemi; 2) czysta woda, przystępna w najwięk- 
szój obfitości dla każdego; 3) świeże, niezepsute przez 
złe gospodarstwo ludzkie powietrze; 4) stosownie urzą­
dzone odprowadzanie uieczystości — czyli dobra kana­
lizacja.

Zaopatrzenie miast w wodę jest zadaniem techni­
ków i Wiedeń ze swoim systemem wodociągów, urzą­
dzonym przez inżyniera Skodę, sprowadzającym wy- 

; borną wodę z Simmeryngu, może służyć za wzór go- 
' dny naśladowania. Głównóm atoli zadaniem oświeco- 

nój społeczności jest czuwanie nad tóm, ażeby zdrowi 
ludzie w zdrowych mieszkaniach żyli. Że nowa część 
Berlina, pobudowana jedynie w celu osobistych zysków 
niesumiennych handlarzów domami, znajduje się w naj- 
opłakańszym stanie pod względem sanitarnym, jest 
rzeczą bardzo naturalną. W Londynie każdy mieszka­
niec ma 42 razy więcój naokoło siebie przestrzeni i 

! powietrza aniżeli w Berlinie; a ponieważ po większój 
części mieszkania w stolicy Anglii wynajmują się na 
lat 99, przeto właściciele ich nie bywają narażani na 
ciągłe przeprowadzanie się, a co ważniejsza, iż za po­
łowę niższą cenę niż w Berlinie posiadają dwa razy 
piękniejsze i przestronniejsze mieszkania. Nawet w 
Paryżu istnieje już od lat wielu prawo opieki nad lo­
katorami, zasłaniające ich przed samowolnością i 
chciwością gospodarzy, i byłoby rzeczą niezmiernie po­
żądaną, aby podobne prawo mogło być zastósowane w 

; innych krajach. Sposób budowania w Berlinie musi 
każdego przyjaciela ludzkości wstrętem przejmować; 
owe mieszkania w podziemiach, tak nazwane „Keller­
wohnungen“ jako szkodliwe zdrowiu, już roku 1855 
w Londynie zabronione zostały. Domy według prze­
pisów pruskich mogą byó tak wysokie jak szerokość 
ulicy, a podwórza takowych wymagają 17 stóp prze­
strzeni. Kto miał sposobność oddychać trującemi wy­
ziewami, tworzącemi się w ciemnych mieszkaniach do­
mów koszarowym stylem stawianych, ten najlepiój oceni 
szkodliwość tych budowlanych przepisów. Jest faktem 
dowiedzionym, iż biedni ludzie skutkiem tego tracą 
najwyższe swoje dobro, jakie posiadają, bo własne 
zdrowie. W Berlinie istnieje 14,292 mieszkań pod­
ziemnych czyli suterenowych I

Nie ma nigdzie tak wielkiego szachrajstwa w bu­
dowaniu domów jak w Niemczech. Kiedy w Londy­
nie skutkiem zwyczaju a po części skutkiem Metro- 
politan-building-Act trzymają się zasady, 
ażeby na każdą zabudowaną stopę kwadratową przy-

(Życiorys Karola XII przez króla szwedzkiego Oskara. — Od­
czyt profesora dra Rugę w Dreźnie o Kolumbie. — Rozprawa 
dra Tomasza Stamma o przyczynach chorób miejskich z względu 
na wadliwy system stawiania domów. — Odkrycie w Pompei 

pracowni falbierskiej.)

(Dokończenie.)

W medyczno-etiologicznóm stowarzyszeniu berliń- 
skióm, którego głównym celem jest dochodzenie przy­
czyn chorób miejskich i wyszukiwanie środków na ich 
pokonywanie, doktor Tomasz Stamm, przewodniczący 
zgromadzenia, miał w tych dniach odczyt zasługujący 
na bliższe poznanie. Szkodliwe dla ludności miejskiój 
skutki, pochodzące ze złego i nieoględnego stawiania 
domów, stały się plagą tak dalece ogólną, iż ze wszy­
stkich stron podnoszą się już głosy, potępiające niego­
dną spekulacją antreprenerów, którzy, powodowani je­
dynie chęcią osiągnięcia jak największych zysków, 
wznoszą budynki w warunkach wprost przeciwnych 
wszelkim wymaganiom hygienicznym. Z tego tóż po­
wodu śmiertelność w miastach przybiera coraz większe 
i groźniejsze rozmiary. Rzućmy okiem na cyfry śmier­
telności w Europie, zaczerpnięte z tablic statystycznych 
Brakelli’ego:

w
w
w
w
w
w
w
w
w

na *9. 
47. 
40. 
39. 
37. 
36. 
33. 
30. 
27.

Danii 
Anglii 
Belgii 
Szwajearyi 
Holandyi 
Francyi 
Niemczech 
Austryi 
Rosyi

umiera

Przecięoiowo w Europie przypada 1 na 42 osoby.
Jeżeli teraz porównamy stolice rozmaitych krajów 

pomiędzy sobą, wypadną liczby następujące: w Lon­
dynie 1 : 42, w Amsterdamie 1 : 34, Paryżu 1 : 30, 
Berlinie 1 : 29, Petersburgu 1 : 28, Brukseli 1 : 28, 
Wiedniu 1 : 26.

„Pytamy teraz, własne słowa dra Stamma, jakie 
inianowicie czynniki wpływają głównie na zdrowie 
ludzkie? Najkompetentniejsi w tym względzie ludzie, 
odpowiadają; 1) Wystrzeganie zanieczyszczania powie-

padały 4 wolnój przestrzeni, w Berlinie spekulanci do­
mami przedewszystkióm myślą o wyciągnięciu jak naj­
większej korzyści z miejsca, na któróm budują, i ża- 
dnemi w tym względzie przepisami nie są krępowani.“

Doktor Stamm proponuje w końcu przyjęcie do 
prawa wniosków następujących:

1) Przy mających się nowo wznosić budowlach 
na jednę stopę kwadratową ma przypaść 4 wolnój w 
podwórzu lub ogrodzie przestrzeni; w dawnój części 
miasta ped tym tylko warunkiem dozwolone m będzie 
restaurowanie gmachów, jeżeli powyższe przepisy za re­
gułę przyjęte zostaną. 2) Mieszkania w suterenach 
stanowczo się zabraniają. 3) Domy nie powinny być 
w ogóle wyższe jak na dwa piętra, tylko w parkach 
lub na placach mogą posiadać trzy piętra. — To 
samo stósuje się do oficyn, które nie powinny być ni­
gdy wyższe od szerokości przestrzeni dziedzińca. Gdy 
wszystkie te przepisy ściśle przez rząd i budowniczych 
wykonywanemi będą, wtedy dopióro straszliwa śmier­
telność istniejąca dotąd nie tylko w Berlinie, lecz we 
wszystkich znaczniejszych miastach Europy, gdzie sta­
wianie domów zostawione jest do woli każdego speku­
lanta, zmniejszy się i przestanie z czasem być plagą, 
biedniejszój mianowicie ludności.

Miłośnicy archeologii z zadowoleniem tylko mogą 
śledzić gorliwie prowadzone prace nad wykopaliskami 
w Pompei, od czasu bowiem odkrycia tak zwanego 
domu Orfeusza, którego ściany ozdabiają wielkie i pię­
kne malowidła, napotkano znowu na bardzo ciekawe 
zabytki, leżące po obudwu stronach Via-Stabiana, 
a rzucające nowe światło na społeczność zamieszkującą 
niegdyś ów świetny gród, w początkach naszój ery po­
piołem wezuwiuszowym zasypany. Tuż około Cas a- 
di-Orfeo odkryto obszerny przedsionek odznacza­
jący się mozaiką z czarnych i białych kamieni z wiel­
kim smakiem wyłożoną; za nim znajduje się Prothy- 
ron, rodzaj wązkió| sieni, ciągnącój się aż do samój 
ulicy, a przeznaczonój dla spuszczania wody zbieranój 
w A t r i u m. Do A t r i u m zaś schodziły się rynny 
urządzone na około dachu i dostarczające tym sposobem 
wody deszczowój do czworokątnego marmurowego re- 
zerwoaru czyli do Impluvium. Pośrodku Implu­
vium są jeszcze ślady fontanny czyli wodotrysku i 
rur ołowianych, wiodących ztamtąd wodę do wielkiój 
izby w tyle budynku położonej. ‘Wiadomo, iż u Rzy- 

• mian przednia część domn bywała zawsze przeznaczaną 
i na potrzeby publicznego życia, tylna zaś służyła jedy­

nie do użytku prywatnego. Otóż ta wielka z tyłu izba 
na 70 stóp kwadratowych musiała służyć za warsztat, 
to jest pracownią robotniczą, bo po obudwóch jój stro­
nach są okrągła,rej formy murowane baseny, pewnym 
rodzajem portyku otoczone, którego ceglane kolumny 
jeszcze się dosyć dobrze zachowały. Te na jednego 
metra głębokie baseny czyli wanny komunikowały się 
z sobą kanałem utworzonym w murze, tak że woda 
rurami sprowadzana do jednego, spływała następnie do 
drugiego basenu, ztamtąd zaś kanałem przechodzącym 
przez sień odchodziła na ulicę. Całe to urządzenie 
przekonywa, iż się znajdujemy w pracowni przeznaczo- 
nój do prania, farbowania i dekaterowania materyi weł­
nianych i innych. Taką samą tylko na szerszą jeszcze 
skalę urządzoną fabrykę znaleziono w innój części mia­
sta i zdaje się, że tego rodzaju rzemieślniczych zakła­
dów musiało być bardzo wiele w Pompei. Zkądinąd 
wiadomo, iż istniało tamże szeroko rozgałęzione bractwo 
foluszników (oollegium fullonu m), używające 
pewnych przywilejów. Na niektórych ścianach zacho­
wanych po tego rodzaju fabrykach widać malowidła, 
co jest rzeczą dosyć rzadką w Pompei; malowidła te 
przedstawiają zazwyczaj postacie ludzkie zkarykaturo- 
wane. Są to niewolnicy, opasani wysoko sięgającemi 
fartuchami, z gołemi nogami. Oni wykonywali wszy­
stkie najtrudniejsze prace farbierskie, a artysta malu­
jący ich ciemnemi kolorami na tle jasnóm, wybierał 
zawsze pozy najkomiczniejsze, ażeby patrzących na nie 
ubawić. Niektórzy z tych ludzi biją się do krwi po­
między sobą, inni wyprawiają sobie rozmaite figle, naj- 
ozęściój bardzo nieprzyzwoite. Dwóch takich robotni­
ków stara się żółtego koloru ptaka siedzącego na szczy­
cie drzewa złapać, dwóch innych prowadzi trzeciego 
niby złoczyńcę do sędziego, który w stroju nie­
wolnika, z komiczną powagą, siedzi na sędziowskim 
stolcu. Jednego ^nów widać za drucianą ścianą, prze­
znaczoną na susżenie farbowanych materyi, niby w 
klatce zamkniętego, podczas gdy inni wyśmiewają się 
z niego itp. Wszystkie te ludzkie postacie mają 
cienkie nogi, wązkie szyje, wielkie głewy, nadzwyczaj 
długie nosy i w tóm właśnie spoczywa intencja artysty 
do karykaturowania figur przez siebie malowanych.



Główny nauczyciel Reiehelt w Czarnkowie mianowany 
został zwyczajnym nauozycielem przy ewangeliokićm seminaryum 
nauozycielskióm w Koźminie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 3 lutego.

(W sprawia projektu do ustawy o języku urzędowym.)
(R.) Tak niespodzianie w Izbie deputowanych zło­

żony projekt do ustawy o języku urzędowym, będący dal­
szą konsekwencyą wypowiedzianéj w skutek walki kul- 
tumój wojny naszemu językowi i narodowości, obraża 
w najwyższym stopniu wszelkie poczucie słuszności i 
sprawiedliwości. — Już w kilku artykułach wstępnych 
staraliście się wykazać, jaki tryska z niego jad germa- 
nizacyjny, a list z nad Mozgawy, zamieszczony w nu­
merze 21 waszego pisma, wykazał jego strony ujemne 
i jego niepraktyezność. Co do ostatnich chcę wam 
także kilka skreślić uwag, gdyż sprawa tak ważna, tak 
żywo nas obchodząca, powinna uledz wszechstron­
nemu ocenieniu, które może także posłużyć po części 
jako materyał potrzebny do obrony jej przez posłów 
naszych, jak słusznie zauważył autor wzmiankowanego 
listu.

Jak wiadomo, orzeka projekt, że sądy przyjmować 
będą wnioski pisane tylko w języku niemieckim i że 
pisane w innym językp zwrócą się interesentom z oświad­
czeniem, że pozostawia im się do woli, podać pismo 
ponownie w języku niemieckim. Wykroczenia przeciw 
tój ustawie karane będą grzywnami, nie ma się prze­
cież nakładać kary na osoby, nie umiejące po niemie­
cku. Tak napisano w projekcie, lecz czyż pomyślano 
przytóm, jak wielkie szkody może przynieść taki para­
graf prawa publiczności, do jakich nieraz może dopro­
wadzić nadużyć, jaką krzywdzącą zrządzić niesprawie­
dliwość? Nałożenie więc kary za niekorespondowanie 
w języku niemieckim zależeć będzie li tylko od widzi­
misię dyrektora sądu lub jakiegobądź sędziego, który 
publiczność niemiecką dzielić będą na umiejącą lub 
nieumiejącą po niemiecku i w miarę tego nakładać na 
nią kary lub zwalniać od tychże; ale czyż urzędnik 
wiedzieć może, która osoba może mówić i pisać po 
niemiecku, a która nie, czyż wiedzieć może, że ta lub 
owa osoba włada tak dalece językiem niemieckim, że 
podanie mogła zredagować w tym języku? Musiałby 
chyba posiadać dar nadnaturalny i być wszystkowie­
dzącymi A jakież i jak częste prawo to przynieść 
może straty moralne i materyalne, że wspomniemy tu 
tylko o sprawach takich, w jakich bądź powód, bądź 
pozwany, bądź też obżałowany w pewnym tylko pra­
wnie przepisanym czasie po doręczeniu mu wyroku, 
rezolucyi, mandatu lub uwiadomienia może odwołać się 
do sądu? Zaniesie ktoś czy to apelacyą, czy rekurs, 
czy zarzut, czy tóż zażalenie przed sąd w nieniemie- 
ckim języku w ostatnim, przysługującym mu prawnie 
czasie, toć gorliwość i sumienie każą sędziemu uwzglę­
dnić wniosek, niecierpiąey zwłoki, ale prawo nowe, 
sprzeciwiające się temu pod zagrożeniem kary dyscy- 
plinarnój, każę go odrzucić ze stratą interesenta, ze 
stratą moralną, jeżeli sprawa kryminalna, ze stratą ma- 
teryalną, jeżeli proces cywilny. Niewinny będzie win­
nym, winny niewinnym, nie wysłucha się pokrzywdzo­
nego, nie ukarze się krzywdzącego a to dla tego, że 
ludzie w nieniemieckim języku udali się z prośbą do 
władzy.

Ale od czegóż pokątni doradzcy, od czegóż najró­
żnorodniejszego kalibru pisarki et tutti quanti ? Do 
tych udać się będzie musiała volons — nolens publi­
czność, nie umiejąca po niemiecku i za opłatą kazać 
spisać swe sprawy, wnioski, podania do sądów w ję­
zyku urzędowym a sprawy przez ludzi takich, ograni­
czonych zwykle i upatrujących swe szczęście na dnie 
kieliszka wódki, spisane bezpodstawnie i nieuzasadnio­
ne prawnie zły osięgną u władzy skutek ze szkodą 
publiczności. Lichwa przytóm, która i tak już dosyć 
rozpanoszyła się u nas, będzie miała odtąd większe 
pole działania, bo lichwiarz będzie umiał z każdój ko­
rzystać sposobności i czy to przy spisaniu czynności 
dobrój woli, czy tćż w proaesie, czy tćż w jakiójbądź 
innój sprawie ofiaruje się z opieką wieśniakowi, nieu- 
miejącemu po niemiecku na faktora i tłumacza, i tak 
pokieruje sprawą, że biorąc od niego talara, trzeba mu 
będzie zań zwrócić kilkanaście lub kilkadziesiąt.

Protokuly wszelkie mają być spisywane tylko w 
języku urzędowym tj. niemieckim, natomiast ma ustać 
spisywanie protokułów w innych językach. Decydować 
zatem tu będzie tylko pojęcie i przedstawienie rzeczy 
przez tłumacza a wiadomo powszechnie, jak już nieraz 
źle zrozumiane lub źle przetłumaczone przez tegoż sło­
wo przyczyniło się do nieszczęścia stron w procesie 
lub do ich straty. Nie ulega więc wątpliwości, że pu­
bliczność czy w proceśie cywilnym, czy w kryminal­
nym, czy w rfgulacyi spadku, czy tóż w czynnościach 
dobrój wcli nie mogąc korzystać z spisania protokułu 
w języku ojczystym, zdać się będzie musiała na łaskę 
lub niełaskę przywołanego tłumacza, który często rzecz 
źle zrozumie, a prctokuł zredagowany w języku nie­
mieckim nie będzie wiarygodnóm oddaniem tego, coby 
zawierał w ojczystym spisany języku. Ale zachodzi 
pytanie, jak spisany będzie protokuł z osobami nieme- 
mi i głuchoniememi, boć litera prawa wymaga wyra­
źnie, aby był spisany w ich języku, a zwłaszcza musi 
być przysięga przez nich w przytomności sędziego od­
pisaną i podpisaną w języku ojczystym? Jeżeli więc 
osoba niema lub głuchoniema, nie umiejąca mówić i 
pisać po niemiecku, będzie jako świadek słuchaną przed 
sądem, toć prawnie będzie musiał być pisany protokuł 
w jój języku ojczystym, co się przecież sprzeciwia pro­
jektowi do prawa, orzekającemu, że protokuły mają 
być spisywane tylko w języku urzędowym. Jak wielka 
— pominąwszy wszystkie inne względy — okazuje się 
tutaj niepraktyezność, niech sz. czytelnik sam osądzić 
raczył To, co zrobiła litera prawa bialóm, maluje nowy 
projekt na czarno, protokuł ma być tylko spisywanym 
w języku niemieckim a jednak musi tutaj być spisa­
ny w innym języku!

Co do zapisywania spółek pożyczkowych i innych 
instytucyi prywatnych do rejestru firm handlowych 
już dzisiaj utrudniają nam niektóre sądy, jak wiadomo 
sprawę, wzbraniając się zapisać do książki firmowój 
polskich wyrazów zamiast niemieckich — a cóż może 
być póżniój w obec nowego prawa? A jak tóż będzie 
wyglądało po naszych siołach, kto tam obejmie rządy 
administracyjne? Niemiec będzie sołtysem, żyd aren- 
darz ławnikiem lub odwrotnie, a chłop polski odsądzo­
ny ¡,od wszystkie'go, siedzieć będzie na posiedzeniach 
gminnych jak na niemieckióm kazaniu, gdyż nic nie 
zrozumie z tego, co mu czytać będą w języku niemie­
ckim urzędnicy i co rozporządzi władza powiatowa. 
Skutkiem takiego niezrozumienia rozporządzeń rejencyi 
lub landrata posypią się na gminy grzywny jak z ro­
gu obfitości, bo trudno się będzie zastosować do tego,

czego się nie zrozumie; lud nasz gnieciony z jednój 
strony lichwą, z drugiój bezustannemi grzywnami sta­
nie się pastwą innoplemieńców, dobrobyt tóż pomiędzy 
nim skutkiem krzywd mu wyrządzanych będzie coraz 
więcój upadał a na gruzach jego zbudują sobie spano- 
szeni przybysze twierdzę niezdobytą.

Brońmy nieznuźenie i wytrwale na drodze prawnój 
tego, co nam krzywdę przynosi i co nam każę się za­
pierać naszój narodowości i języka i zapominać o naj­
droższych naszych skarbach.

% ppowineyi, 3 lutego.
(Przestroga dla dozorów kościelnych.)

To istny Babel w naszóm Księstwie pod wzglę­
dem administracyi majątku kościelnego I Te nasze do­
zory kościelne to jedną ręką budują a drugą rozry­
wają; pomięszaly się nam i języki i rozumy. Każdy 
niemal numer Dziennika bogaci wiadomościami 
swemi literaturę naszój nieudolności a raczej śmieszno­
ści naszój. Tu czytamy, że jakiś dozór podał do król, 
komisarza dla zarządu arcyb. nad majątkiem w dye- 
cezyi dowcipną zaiste prośbę, aby mu pozwolono ko­
respondować w języku polskim (jakie pytanie : taka 
odpowiedź). Tam znowu zapytuje się dozór, czy mu 
wolno wypłacać pensyą kapłańską małżonkom Sylwe- ) 
strowi i Rozalii Suszczyńskim. W ostatnim numerze 
donoszą, że zarząd majątku probostwa miłosławskiego , 
oddano komisarzowi obwodowemu. Któż z śmiertel- j 
nych to wszystko zrozumie? Prawda, że grom po 
gromie na nas spada, a gromy tak straszne, iż oślepić i 
mogą oko od stu lat krwawo-łzawe. Ratujmy jednakże, 
co z ogólnój toni uratować się da. i

Do rzeczy 1 Dozory kościelne, wy straż rzeczy­
wista majątku naszych praojców, sprowadźcie sobie za 
te kilka groszy ustawy odnoszące się do zarządu ma­
jątku kościelnego, abyście nadal nie działały według 
własnego widzi mi się. Tymczasem przysłuchajcie się!

Prawo z dnia 20 maja 1874 r. stanowi wprawdzie, ! 
iż komisarz król, podług § 6 zawiaduje majątkiem o- J 
próżnionego biskupstwa a wedle § 9 zarządza zarazem i 
wszelkim majątkiem poddanym jurysdykcyi biskupiój a j 
tóm samóm i probostwami.

To atoli prawo z dnia 20 maja 1874 r. ograni- « 
czone i zmienione zostało przez ustawę o administracyi | 
majątkowój w katolickich gminach kościelnych z dnia 
20 czerwca 1875 r.

Ustawa ta z dnia 20 czerwca 1875 odebrała ko­
misarzom król, wszelką władzę nad zarządem majątku 
parafialnego i pozostawiła im jedynie władzę admini­
strowania majątku biskupiego.

§ 58 brzmi: „Przysługujące z ustaw władzom 
biskupim prawa odnośnie do administracyi w gminach j 
kościelnych spoczywają, jeśli władza biskupia się j 
wzbroni zadosyćuczynić ustawie niniejszój, albo póki 
odnośny urząd nie będzie obsadzony lub administro­
wany w stosowny do ustawy sposób.“

Arcybiskupstwo nie jest na nowo obsadzone, ad­
ministrator nie ustanowiony, ztąd prawa biskupie w 
archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój spoczywają : sie 
ruhen, a jeżeli prawa biskupie spoczywają : sie ruhen, 
to tóż spoczywają : sie ruhen, prawa komisarza król., 
zastępcy biskupa.

Ta to ustawa z dnia 20 czerwca 1875 skrępowała 
najszczodrobliwszym komisarzom król, ręce tak mocno, 
że żaden z nich po 1 październiku nie zadekretował 
żadnój kary pieniężnój naprzeciw podwładnym probo­
szczom. CzytajcieI spoczywają, sie ruhen, reąuiescant.

Mówię nie ze serca, ale tylko językiem prawnym. 
Arcybiskupa wedle prawa nie mamy, przeto jest przeło­
żoną władzą dozor. kościel. naczelny prezes, po za nim 
minister oświecenia. Na mocy § 58 nie znamy od 1 pa­
ździernika 1875 r. biskupów bez mitry i z nimi zgoła 
nic nie mamy do czynienia; funkeye ich ustały najzu- 
pełniój w sprawie majątku parafialnego. Z tego wy­
nika, że obrany dozór kościelny sam się urządza, wy­
biera sobie przewodniczącego i rendanta i zawiadamia 
o tóm nie komisarza arcybiskupiego, ale jedynie na­
czelnego prezesa.

Wszelkie rozporządzenia od komisarza arcybisku- 
piepo pod znanym tytułem: komisarz królewski dla 
zarządu . . . odsyłają się z odpowiedzią:

Br. m. Ustawa o administracyi majątkowój z dnia 
20 czerwca 1875 r.

§ 58 Sie ruhen.
Nie naszą rzeczą jest dochodzić, czy komisarz 

król, działa w zastępstwie naczelnego prezesa (władzy 
tój, mówimy nawiasowo, logicznie się zapatrując, na­
czelny prezes komisarzom arcybiskupim wcale powie­
rzyć nie może), przeciwnie, jest to jego obowiązkiem 
z władzy swojój wylegitymować się przed nami. Egze­
kutor kasy powiatowój, gdy ściąga koszta sądowe, bla­
chę kasy powiatowój pozostawić musi w domu a za­
wiesić na piersi blachę sądową.

Rozporządzenie p. Massenbacha z 27 grudnia 1875 
tyczące się pieczątki dla dozoru kościelnego zmusza nas 
do następujących uwag. Ministrowi oświecenia wolno, 
jako naczelnej władzy dozoru, rozporządzić, aby spra­
wiono pieczątkę; że te pieczątki muszą nosić napis 
niemiecki, o tóm wątpią wszyscy. Gzego już wcale 
zrozumieć nie możemy, jest, że p. Massenbach naka­
zuje odcisk pieczątki sobie nadesłać w 4 tygodniach; 
p. Massenbach oczywiście zapomina: Sie ruhen. Tenże 
odcisk należy frzesłać jedynie kompetentnój w tychże 
stosunkach władzy tj. naczelnemu prezesowi.

Co do kwestyi zarządu majątków probostw opró­
żnionych przez komisarzy obwodowych, nadmieniamy:

Dopóki zarząd całego majątku kościelnego a tóm 
samóm i zarząd majątków proboszczowskich spoczywał 
w ręku biskupa, tj. aż do 1 peździernika 1875 r., miał 
komisarz król, prawo oddać zarząd opróżnionego pro­
bostwa trzeciój osobie.

Ustawa z dnia 30 czerwca 1875 zniosła to prawo 
komisarzy, oddając majątek kościelny w opiekę gmin 
parafialnych.

§ 8 stanowi:/„Dozór kościelny zawiaduje kościel­
nym majątkiem.“ Kto tedy zawiaduje? czy komisarz 
obwodowy itp. Nie! stanowczo naznaczono: Dozór 
kościelny.

§ 3 oznacza wyraźnie, co stanowi majątek kościel­
ny. Czytamy: Do kościelnego majątku w myśl ustawy 
niniejszój należą: 1) krom plebanii, wszelka majętność 
przeznaczona na utrzymanie duchownych i innych sług 
kościelnych, jako tóż aniwersarze.

§ 8 druga część wyraża się, że skoro probostwo 
jest obsadzoue, duchowny sam zarządza swemi docho­
dami.

Kiedy więc, pytamy się, zawiaduje dozór kościelny 
majątkiem kościelnym? W czasie bytności kapłana 
nie! — w czasie jego niebytności, także nie, a zatóm 
wcale nie.

Nie ulega najmniejszój wątpliwości, że zarząd nad 
opróżnionego probostwa majątkiem należy się dozorowi 
kościelnemu. Gdzie się nikt o to nie upomniał, tam 
idzie sprawa dawnym trybem, bo krom polityki ger-

manizacyjnój wygodna to rzecz i korzystna, brać dzien­
nie talara z parafialnego funduszu i być wolnym od 
kupienia sobie rewerendy, od kazań, sumy i słuchania 
spowiedzi.

Wypada przeto dozorowi natychmiast przeciwko 
temu zaprotestować do naczelnego prezesa z zastrzeże­
niem, że za to bezprawne administrowanie nie pozwolą 
z kasy ani grosza wypłacić. Niechaj dozory nie zapo­
minają, że na mocy § 9 tejże ustawy są za każdy 
grosz uroniony odpowiedzialni własnym majątkiem w 
obec reprezentacyi gminy kościelnój.

Dozorowi w Mogilnie radzilibyśmy: 1) aby się 
nie wdawał z p. Nollau w żadne targi, gdyż to nie 
jest kompetentna władza; 2) aby pana Suszczyńskiego 
na mocy prawa kraj. II. cz. XI. tyt. § 66 i § 413, że 
się wbrew prawu kanonicznemu ożenił i od dawna jest 
auf Hochzeitsreisen, odsądził od probostwa; 3) zarząd 
nad majątkiem proboszczowskim w myśl ustawy z d. 
20 czerwca 1875 r. § 8 sam objął i polecił dzierżawcy 
składać dzierżawę do jego rąk pod zagrożeniem eks- 
misyi. Minęły miesiące miodowe, to niechaj p. Susz- 
czyński udowodni, że przez ożenek i wojaż poślubny 
nie utracił praw do probostwa w Mogilnie.

Wiedeń, 1 lutego.
(Śmierć Deaka i powszeohna narodowa po nim żałoba w Wę­
grzech, cześć oddana jego pamięci przez kolo polskie w Wie­
dniu, następnie przez Izbę poselską. — Rozpoczęcie akcyi dy­

plomatycznej w Stambule.)
O Zgon „patryarchy Węgier“ Franciszka Dsaka 

okrył cały naród węgierski żałobą. Jakkolwiek ten 
wielki patryota i mądry mąż stanu złożony chorobą 
od lat dwóch, przestał działać na politycznój scenie, 
a od kilku tygodni choroba tak groźnie się rozwinęła, 
iż lada chwila obawiano się jego śmierci, jednak zgon 
prawego męża wywołał powszechny żal i wiel­
kie sprawił wrażenie nie tylko w Węgrzech, 
ale także na innych narodach monarchii 
austryackiój. Nie tylko wszystkie dzienniki węgierskie 
lecz i dzienniki niemieckie, polskie, chorwackie, wło­
skie wszelkich opinii oddają hołd zmarłemu cnotliwe­
mu obywatelowi i wielkiemu patryocie. W tym har­
monijnym chórze jedyny ton rozdźwięczny stanowi 
P o 1 i t i k pragska, organ nie tyle czeski jak raczój 
ultrakonserwatywnój partyi.

Dziwnóm zrządzeniem właśnie w chwili, gdy za­
szły pewne trudności w rokowaniach o ponowienie 
układu w sprawach warunkowo wspólnych pomiędzy 
Austryą i Węgrami, schodzi z tego świata mąż, który 
wytrwałością i mądrością swoją przyczynił się najwię­
cój do zawarcia przed dziesięciu laty umowy między 
królem a narodem węgierskim, oraz między obu poło­
wami monarchii, przez którą umowę Węgry odzyskały 
prawa swoje. Właśnie d. 3 lutego, w dzień pogrzebu 
Deaka przypada rocznica dnia, w którym w 1867 r. 
cesarz i dynastya na przedstawienia węgierskich mę­
żów zaufania pod przewodnictwem Deaka tu przyby­
łych zgodziła się ostatecznie na uznanie praw królestwa 
węgierskiego i konstytucyi węgierskiój 1848 r. Ura­
duje się zapewne wielki duch zmarłego, widząc, że 
droga do usunięcia tych trudności utorowana i że za­
mach austryackiój partyi reakcyjnój na prawa Węgier 
nie powiódł się bynajmniej.

Doszła do was zapewne dzienników tutejszych wia­
domość o godnych uznania oznakach hołdu dla wiel­
kiego obywatela złożonego przez cesarza (bawiącego 
obecnie w Wiedniu) w liście do prezesa ministrów wę­
gierskich p. Tiszy a przez cesarzową (która jest w Pe­
szcie) w modlitwie gorącój przy trumnie męża, który 
przez 35 lat stał wytrwale w opozycyi przeciw rządowi 
trzech z kolei monarchów austryackich (B’ranciszka I, 
Ferdynanda i dziś panującego Franciszka Józefa) do­
póki rząd ten nie uznał praw narodu węgierskiego.

Nie została także obojętną w obec zgonu wielkiego 
patryoty i znakomitego obywatela w narodzie złączo­
nym w przeszłości z nami delegacya polska w 
Radzie państwa zasiadająca i która podczas zawieszenia 
posiedzeń sejmu galicyjskiego reprezentuje część na­
rodu polskiego mieszkającą w Austryi. Jak tylko wia­
domość o śmierci Deaka tu doszła, koło poselskie pol­
skie na posiedzeniu swojóm 30 bm. uchwaliło na wnio­
sek posła Chrzanowskiego wystósować pismo 
lub telegram do członka rząlu węgierskiego mi­
nistra Szell (będącego najbliższym krewnym Deaka) 
z wyrażenie ■> współczucia i żalu z powodu straty, jaką 
poniósł naród węgierski przez śmierć wielkiego pa­
tryoty, oraz postanowiło wyprawić deputacyą 
oddzielną na jego pogrzeb. Poseł Chrzanowski uza­
sadniając następnie swój wniosek przedstawił, że ka­
żde prawe serce uczuć musiało żal z powodu śmierci 
nieskazitelnego męża stanu i wielkiego patryoty w 
narodzie złączonym niegdyś z nami — a nadto 
Polacy mają jeszcze inny powód oddać hołd zmarłemu. 
Albowiem Deak rozpoczął swój zawód polityczny w r. 
1832 mową w sejmie węgierskim, w którój gorąco po­
pierał projekt adresu wniesiony wówczas przez posła 
Balcga do cesarza Franciszka I. a żądający, aby ten 
monarcha, który podpisał traktaty wiedeńskie poręcza­
jące choć cząstkę praw nieszczęśliwemu narodowi pol­
skiemu, starał się na drodze dyplomatycznej o przy­
wrócenie mu praw zabranych, o przywrócenie mu kon­
stytucyi zagwarantowanój temiż traktatami, bo to jest 
obowiązkiem wszystkich mocarstw, które ten traktat 
zawarły. Wyrażając wówczas Deak w gorących sło­
wach współczucie dla pognębionego narodu, zawołał: 
„Boleść naszą na ten widok powiększa jeszcze poczu­
cie naszój bezsilności, że tylko słowami pociechy i po­
daniem prośby przyjść możemy w pomoc uciśnionym, 
bo także i na naszym narodzie cięży td wieków żela­
zna ręka nieubłaganego losu.“ — Przypomniał wnio­
skodawca, że następnie Deak niejednokrotnie złożył 
dowody współczucia dla narodu polskiego i był prze­
świadczony o wspólności interesów Węgier z 
z Polską. Między innemi przypomniał, że gdy w r. 
1862 kilku posłów polskich do Rady państwa przed­
stawiało Deakowi, że według ich sądu, dobro samych- 
że Węgier jak i prawdziwe dobro całój monarchii wy­
maga, aby tę część narodu polskiego, która jest yr Au­
stryi, postawiono w takióm położeniu, iżby się mogła 
narodowo, moralnie i materyalnie rozwinąć i wzma­
cniać, — Deak odpowiedział, że podziela zupełnie to 
zdanie, bo jest silnie przekpnanym o wspólności inte­
resów Polski i Węgier, których obu głównym wro­
giem jest cesarstwo rosyjskie. Powiedział on wówczas: 
„Wiem ja dobrze, że jeżeli Moskwa potrafi was zjeść 
na obiad, wówczas nas na wieczerzą połknie.“ To 
zdanie Deaka powinienby ciągle mieć na uwadze hr. 
Andrassy.

Telegram wyprawiony przez Koło poselskie pol­
skie do ministra węgierskiego a napisany w języku 
francuzkim brzmią! jak następuje:

I

lI

„A son Excellence monsieur le ministre Szell à
Pest.

Le club des députés polonais au Reichsrath res­
sent vivement le malheur dont la natim hongroise

vient être frappée par la mort du grand patriote Fran. 
çois Deak, exprime les plus profonds sentiments de 
doleur et de regret.

Le président du club Grocholski, le vicepré. 
sident baron Baum, le secrétaire J a s i ń s k i.“

Na ten telegram nadeszła zaraz z Pesztu dnia 3o 
stycznia następująca odpowiedź telegraficzna:

„Au club des Députés Polonais au Reichsrath à 
son Excéllence le Président Grocholski.

Acceptez l’expression de ma plus profonde recon­
naissance pour les sentiments avec lesquels le club a 
eu la bonté de témoigner sa condoléance envers le grand 
défunt, qui a senti toujours les plus vives sympathies 
pour la nation polonaise.

Coloman Szél 1.“
Na dzisiejszém posiedzeniu tutejszéj Izby poseł- 

skiój prezes Rechbauer zagaił posiedzenie piękną mowę 
na cześć zmarłego Deska. Przeciągłym oklaskiem 
przyjęte były szczególniój wyrazy mowy: „Zwycięztwa 
wielkich wodzów, czyny potężnych książąt wzbudzić 
mogą podziwienie, lecz miłość i uwielbienie całego na. 
rodu zjednaó sobie zdoła jedynie cnota obywatelska, 
a w kimże ona więcój się uosobiła jeżeli nie w Deakn, 
wielkim patryocie, który miał tylko jedną ambicyę 
pracować wszelkiemi siłami i przez całe życie dla do­
bra swego narodu!“ W końcu mowy oświadczył pan 
Rechbauer, że udaje się do Pesztu na pogrzeb Deaka 
waz z tymi członkami Izby, którzy mu chcą towa­
rzyszyć.

Tój przemowy prezesa słuchała cała Izba powsta­
wszy, a tylko kilku ultracentralistów jakoto Skene i 
Schaup siedzieli nieporuszenie.

W miarę, jak wieśó o śmierci Deaka rozchodziła 
się dnia 29 stycznia po Węgrzech, pokrywały się ona 
żałobą. Czarne chorągwie powiewają nie tylko z gma- 
chów rządowych i miejskich w Peszcie i we wszystkich 
miastach węgierskich, ale zatknięto je także na domach 
prywatnych. Wszystkie teatra są zamknięte aż do 5 
b. m., wszystkie bale i zabawy publiczne wstrzymane, 
Sejm postanowił, aby naród uczcił zmarłego wyprawia­
jąc mu pogrzeb i wznosząc pomnik groszem publicz­
nym a obie Izby wyznaczyły komisyą do urządzenia 
obrządku pogrzebowego, który się odbędzie 3 b. m. a 
nabożeństwo żałobne 5 bm. Przeszło 3000 deputacyi 
z komitatów, miast i gmin węgierskich zgłosiło się do 
komitetu pogrzebowego^ o wyznaczenie im miejsca w 
orszaku.

Nie zamierzam tu bynajmniój podawać życiorysu 
Deaka, który się urodził 1803 r. a zawód publiczny 
jako poseł na sejm węgierski rozpoczął w 1832 roku, 
biografiami jego i opisem chwil ostatnich zajęte są od 
dni kilku prawie wszystkie dzienniki węgierskie i wie­
deńskie.

Z wiadomości politycznych tutejszych doniosę dziś 
tylko, iż ministrowie węgierscy przybywają tu 10 bm. 
dla dokończenia rokowań o zawarcie układu w spra­
wach warunkowo-wspólnych między Austryą a Węgra­
mi. W rokowaniach tych piśmiennie teraz toczonych 
zdołano usunąć kilka trudności, stojących na przeszko­
dzie układowi, wyjąwszy w sprawie bankowój.

Gdy w tój sprawie o ponowienie układu między 
Austryą a Węgrami, która obecnie jest najważniejszą 
w wewnętrznój polityce austryackiój, ma być dokona­
ny krok ostatni, najważniejsza ze spraw zewnętrznych 
tj. sprawa wschodnia posunęła się wczoraj o 
jeden krok naprzód. Posłowie trzech mocarstw roz­
poczęli wczoraj w Carogrodzie akcyą 
dyplomatyczną. Albowiem wczoraj poseł au- 
stryacki hr. Zichy wręczył tureckiemu ministrowi spraw 
zagranicznych projekt reform, „mających zaprowadzić 
porządek i spokój w Turoyi,“ a następnie tenże sam 
projekt wręczyli ministrowi tureckiemu posłowie rosyj­
ski i niemiecki, a posłowie francuzki, angielski i włoski 
mieli poprzeć zaraz to przedstawienie. Rząd turecki 
przyrzekł dać odpowiedź za dni kilka. Tu przemaga 
coraz powszechniój przekonanie, że dalszym aktem 
będzie zbrojna interweneyado prowincyi 
powstaniem zajętych.
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NIEMCY.

Berlin, 3 lutego. Na posiedzeniu dzisiejszóm 
parlamentu niemieckiego zajmowano się między innemi 
rozprawami nad projektem do prawa „o zapisanych 
spółkach pożyczkowych, opartych na wzajemności.“ — 
Pierwsze paragrafy pomienionego projektu przyjęte zo­
stały bez dyskusyi. W ogóle do żywszych nie przy­
szło rozpraw i zgodzono się na wszystkie poprawki, 
jakie zaproponowała komisya. Z obrad rady związko- 
wój to zapisać należy, że na posiedzeniu wczorajszśm 
postanowiono znieść zakaz, odnoszący się do sprzedaży 
koni za granicę.

O podróży kardynała Hohenlohe do Rzymu tak 
między innemi rozpisuje się National Z t g.: Kar­
dynał Hohenlohe dawniój wielkich zażywał wpływów 
w Rzymie. Ale od lat sześciu tam nie był, tylko r 
ustronia swego w Bawaryi przyglądał się intrygom je- 
zuickiój partyi. Opinia jego o tóm stronnictwie, znana 
w całych Niemczech, ściągnęła na niego mianowicie niena- i 
wiść Jezuitów i dla tego to nie przyjęła go Kurya jako 
ambasadora rzymskiego. Stronnictwo jezuickie chciało go 
zupełnie usunąć, ale mu się to nie udało, ponieważ 
Papież i teraz jeszoze wielką dla kardynała żywi syffl- 
patyą i otacza go swojóm zaufaniem. Dziwić się wi(c § 
nie należy, że kardynał udał się do Rzymu tóm mniśji I 
że daleko jeszcze do tego, ażeby ustala walka religijna. 
Jeżeli kiedyś rozgłaszano — tak dalój pisze Nation- 
Z t g, -y że hr. Ledóchowski miał podjąć się roli p»' j 
średnika; to trudno przypuścić, ażeby ta sama rola 
miała się dostać teraz w udziale kardynałowi Hohen' 
lohe. Trudno tóż wierzyć, ażeby inieyatyw* do zawią* 
zania układów z Rzymem wyjść miała zs strony Nie* 
mieć, bo przypominamy sobie dokładnie, w jaki to spo' 
sób obrażający odepobnięto w Rzymie kardynała Hob; 
enlohe. — Czy Watykan przy sposobności pomienionśj 
podróży nie żywi iakioh planów politycznych — tego 
naturalnie wiedzieć nie można wedle N a t. Z t g.
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AUSTRYA I WĘGRY. ,
# Wiedeń, 3 lutego. Dziś odbył się w Peszci® j 

pogrzeb Deaka. Dotychczas szczupłe mamy tylko do* j 
niesienia o tym pogrzebie, który wzrósł w wspaniali 
manifestacyą, będącą hołdem zasłużonym dla męż«i t 
który całe swe życie i wszystkie swe siły poświęcił °J' t 
czyźnie. Prócz niezliczonych deputacyi z całego kraju , 
i niesłychanych tłumów, na które wszystkie złożyły ”5 e 
klasy, wzięli udział w uroczystości pogrzebowój: arcy*. i 
książę Józef i arcyksiężna Klotylda, dalój jenerał adjU' , 
tant cesarza, baron Mondel. Mowę nad grobem P®' 
wiedział marszałek Izby niższój, Gkiczy. Wszystk*6 , 
korpusy oficerów otrzymały rozkaz wszędzie gdzie tylko



odbędą się nabożeństwa za spokój duszy Deaka, ucze­
stniczenia w tych nabożeństwach.

FRANCYA.
# Paryż, 2 lutego. Wzburzenie, jakie w skutek 

wyborów pomiędzy ludnością tutejszą panowało, nieod­
łączne od aktów politycznych tego rodzaju, uśmierzyło 
8jg już zupełnie; tu i owdzie zachodzą wprawdzie jesz­
cze spary o to, czy republikanie odnieśli zwycięztwo 
|ub nie, lecz ponieważ w tćj przynajmniój chwili na 
żadne nie zanosi się przesilenie, przeto oczekuje każdy 
spokojnie dalszego wypadków przebiegu. I marszałek 
prezydent tegoż samego wypadku a mianowicie wypad­
ku wyborów poselskich oczekiwań się zdaje, by do nie­
go dalsze swe zastósować kroki. Były wszakże już 
osoby, które mu doradzały, aby już teraz powołał mi­
nisterstwo z członków lewego centrum złożone, ile że 
Buffet istotnie podobno zażądał w pierwszój po dowie­
dzeniu się o wypadku wyborów chwili, dymisyi, lecz 
marszałek prosił go, aby nadal, a przynajmniój aż do 
ukończenia wyborów poselskich tekę swą zatrzymał. 
Zresztą oświadczył p. Buffet na odbytój wczoraj radzie 
gabinetowej kolegom swoim, że wystąpi jako kandydat 
do Izby deputowanych znowu w departamencie Wo- 
gezów i to w miasteczku Mirócourt. Wszystko jednak 
za tóm przemawiać się zdaje, że p. Buffet i przy tych 
znowu wyborach klęskę poniesie, co jeżeli nastąpi, bę­
dzie się w takim razie musiał cofnąć do życia prywa­
tnego, poniósłszy trojaką klęskę: koledzy jego w Zgr. 
narodowóm opuścili go przy wyborze na dożywotniego 
senatora, przy wyborach pośrodnich przepadł jako se­
nator do czasu a dla ukoronowania dzieła — i przy 
wyborach poselskich.

Obecnie podają tóż już dzienniki kilka bliższych 
szczegółów, jakie zaszły przy wyborach niedzielnych. 
Wedle tego występowali prefekci wszędzie z taką ar­
bitralnością jak za czasów cesarstwa. Wielka część 
orleanistów i monarchistów temu tóż tylko wybór swój 
zawdzięcza. Wielkiemi były ich agitacye mianowicie 
w departamentach Eure, Oise, w wyższój Garumnie, 
w Calvados i niższój Ligerze. W departamencie Eure 
i rzeprowadzili ks. Broglie i Lambert de St. Croix wy­
bór swój tylko przez sojusz zawarty z bonapartystaihi. 
a prefekt dopuścił się nadto tyle rozmaitych manewrów 
wyborczych, że wybór ten będzie niezawodnie powodem 
zażaleń przy rugach wyborczych. Pomiędzy innemi 
rozdzielono pomiędzy wyborców przed drugióm głoso­
waniem następujące pismo, które nie miało na sobie 
ani nazwiska drukarza ani autora: „Wyborcy departa­
mentu Eure! Jeżeli za ks. Broglie głosować nie bę­
dziecie, w takim razie powiedzą nieprzyjaciele rządu, 
że departament ten chciał zaprotestować przeciw 24 
majowi, który marszałka Mac Mahona doprowadził do 
władzy i przeciw 20 listopadowi, który mu nadał wła­
dzę najwyższą na lat siedm !“ Odezwa ta przestra­
szyła część pewną wyborców.

F r a n ę aji s, organ pana Buffeta, zaczepił wczoraj 
gwałtownie p. Leona Say, z powodu, że się podobno 
cieszył z klęski swego kolegi. Zdaje się wszakże, że 
marszałek prezydent w danych okolicznościach p. Say 
dymisyi nie udzieli.

HISZPANIA.
=55= Madryt, 1 lutego. Z pola walki w Hiszpa­

nii donoszą, że Primo di Rivera stoi dziś tylko o 4 
kilometry od Estelli, podczas gdy jenerał Martinez 
Campos w forsownych marszach zdążył przez dolinę 
Bazthan ku granicy francuzkiój i obsadził Urdax, Eli- 
zondo, Ancharino i inne miejscowości. Niespodziewane 
pojawienie się wojsk królewskich w sercu kraju naj- 
bardziój oddanym karlistom wielki wywołało przestrach 
wzdłuż całój granicy aż ku Vera. Jenerał karlistowski 
Larunda, który w tych stronach dowodzi, miał pierwo­
tnie zamiar zastąpienia drogi wojskom alfonsystowskim, 
namyślił jednak widocznie inaczój, wojsko królewskie 
bowiem nie napotkało nigdzie na opór.

Do Universa donoszą pod d. 1 b. m. z Hen- 
daye, że karlistowska dywizya pod dowództwem La- 
rnmdy, Castello i Cavero schroniła się cofając przed 
wojskami królewskiemi do Elizondo. Martinez-Campos 
podejmie prawdopodobnie przedewszystkióm marsz na 
północ i obierając drogę na Verę oczyści całe wybrzeże 
aż do Hernani z karlistów, zkąd tóż będzie mogła po­
dać mu rękę pozostała tutej dywizya 'korpusu Morio­
nesa; właściwą podstawa operacyi ma być atoli Tolosa. 
Tak tedy otacza znajdujących się na północ od kolei 
żelaznój Pampelona-Vittoria karlistów obręcz żelazna, 
która rozciąga się od francuzko-szwajcarskiój granicy 
przez Alsasu, Ochandiano, Durango do Miravalles, do­
sięga do Bilbao a na północ zamkniętą jest przez jene­
rałów Lomę i Morionesa. Kat liści zgromadzili swe 
główne siły na linii Zornosa-Guernica, inna część 
stoi| pcd San-Sebastian. Zgromadzonych pod Estellą 
karlistów obserwuje jenerał Primo di Rivera. Wedle 
depesz karlistowskich miało się udać jenerałowi karli- 
stowskiemu Peruli odeprzeć po nader krwawój walce 
“tak korpusu Primy przeciw pozycyom karlistowskim 
pod Santa Barbara de Maneru na gościńcu prowadzą­
cym z Puente de la Reyna do Estelli, i ścigać cofające 
wę wojska aż do Puente, natomiast przyznają się, że 
stracili stanowisko pod Óterza.

Odjazd króla do armii ma nastąpić ostatecznie po 
otwarciu kortezów, a mianowicie w dniu 23 b. m.

Rząd niezwykle zadowolony z wyniku, wyborów 
do kortezów, 300 bowiem niemal deputowanych są je­
go kreaturami i gotowymi kaźdój chwili poprzeć naj­
potworniejsze projekta. Opozycya jest nieznaczną. De­
mokraci 3 tylko mają reprezentantów: Castelara, Serra- 
elara i Anglade, którzy wyszli jedynie z urny. Przy- 
tem należy nadmienić, że prawdziwi federalni republi­
kanie, których widocznymi głowami są pp. Pi y Mar- 

i Figueras, wstrzymali się od głosowania. To samo 
zrobili i radykalni, skutkiem czego dwóch tylko z tego
stronnictwa zasiądzie w kortezach.

HERCOGOWINA.
v Z Raguzy pjgZ£ do Pol. Correspondenz: 

Wyparty skutkiem znanych wpływów z widowni po­
wstania wojewoda Lubobratiez bawi dotąd w murach 
Oaszy.ch. Widocznie zaniechał zamiaru udania się do 
srbii a ztąd do. Bośnii.i pozostanie nadal tutaj. Ge­

stu wynagrodzenia go niejako z powodu przymusowe­
go oddalenia od dowództwa, wyznaczono mu tutaj 
r°dzaj „pelitycznój działalności“ zasadzającój się na u- 
rrzymywaniu w interesie powstańców stósunków z pewne- 
1111 dyplomatycznemi osobistościami i na ’utrzymaniu 
«ympatyi pewnój części prasy europejskiej dla powsta- 

!a> niemniój załatwieniu różnych w ten zakres działa-
wchodzących agend.

. 2 pola walki donieść należy, że dnia 27 z. m. 
•Ma miejsce w wąwozie Klepavizza pod Kłeckiem

krwawa utarczka. Turcy chcieli koniecznie zdobyć so­
bie przejście, zostali jednakże przez oszańcowanych ko­
rzystnie powstańców zniewoleni do odwrotu. Wąwóz 
ten pozostaje dotychczas w rękach powstańców. Nie­
mniój obsadziło oa nowo 400 powstańców stanowiska 
pod Grebci. Inna potyczka stoczona została tego sa­
mego dnia pod Gradecem, gdzie Turcy nie zdołali nic 
nodołać przeciw przemagającój liczbie powstańców. — 
Prócz pod Grebci stoją powstańcy jeszcze pod Utowo 
i Siano. Główne ich siły pod dowództwem Pawłowi­
cza i Soczica miały obsadzić Banjani.

Jak to niedawno donoszono, chciał dotychczasowy 
dowódzca powstańców w południowój Bośnii, Miłosław 
Hubmaier, rozdrażniony intrygami swych kolegów z 
powstania, opuścić sprawę, którój służył dotychczas z 
niezmiernóm szczęściem. Już główny jego przeciwnik, 
zostający pod wpływem Czarnogóry, eks-archimandryta 
Banjaluki, Pelagicz, objął dowództwo nad oddziałami 
gdy w tern Hubmaier poparty i zachęcony z innój 
strony zdecydował się nie odmawiać powstaniu swo,ego 
poparcia. Postanowił zorganizować nowy legion w sile 
1000 ludzi, ku ezemu utworzył już kadry o mniój 
więcój 300 ludziach, a złożone z młodych zagranic-znyeh 
Słowian. Obok tego godnóm jest podziwu jak znacz- 
nemi Hubmaier rozporządza zasobami pieniężnemi. 
Dnia 14 stycznia otrzymał przesyłkę 300 odtylcowych 
karabinów dla swego utworzyć się mającego legionu. 
Zorganizował dalój swój sztab. Hubmaier spodziewa 
się, że z nowym Bwym legionem będzie mógł z końcem 
lutego w pole wyruszyć.

Tymczasem w Bośnii występują na widownią pu­
bliczną liczne, nowe oddziały, z któremi Turcy nie­
mało mają kłopotu. I tak donoszą z tureckiego Bro­
du pod d. 26, że oddział powstańców pod dowództwem 
Kantarewicza napadł i chciał zdobyć obwarowany obóz 
turecki, rozłożony w pobliżu klasztoru Germanje. Gdy 
się to nie powiodło, cofnęli się powstańcy, spaliwszy 
kilka domów kordonowych, do swego obozu pod Bro­
dem.

Dnia 25 z. m. otoczono pod turecką Kostajnicą 
gorącą potyczkę. Oddział Redifa został przed dwoma 
tygodniami napadnięty przez dowódzcę powstańczego 
Karanę i zniewolony do odwrotu. Czterdziestu jeńców 
tureckich dostało się w ręce powstańców. Po rozbro­
jeniu ich puszczono na wolność.

O stanowisku Rosyi do powstania odbiera P e s t e r 
Lloyd następujące z Petersburga doniesienie: Nie­
jaki Weselicki-Vojidavicz, delegowany międzynarodo­
wego komitetu pomocniczego, przybył tutaj z widowni 
boju i zdał sprawę z ¡czynności komitetu. Weseli- 
ckiego przyjmował książę Gor czako w, a ponieważ 
powracał prosto z Hercogowiny, gdzie wielkiego uży­
wał miru, przeto wezwał go ks. kanclerz, by oświad­
czył powstańcom, by zadowolili się zaprojektowanemi 
przez hr. Andrassego reformami i nie liczyli w razie 
odmowy na pomoc Rosyi. Książę namówił go, by użył 
całego swego wpływu celem upacyfikowania bez dal­
szego krwi rolewu powstałych prowincyi.

OŚWIATA LUDOWA.
Za poiredniotwem p. K. Węolewskiego z Góry odebrała 

kasa Tow. oświaty Judowój za kaleczenie mowy ojczystej w to­
warzystwie w M. ped Śremem 2 marki.

Poznań, dnia 8 lutego 1876.
Bolesław Poniński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 4 lutego.

* Teatr. Jutro na benefis pani Terenkoczowój tragi 
dya Lessinga.- Emilia Galotti.

7. * Koncert pożegnalny panny Teresy Brzechff 
odbędzie się dziś na wielaiój sali bazarowój o godzinie n< 
do ósmej. F

* W jednym z tutejszych hoteli garni zaczadzi: 
się w nocy z wtorku na środę służąoa i w skutek tego umarł

W środę wieczorem skoczył mularczyk nazw: 
skiein Skrzypczak do Warty, złożywszy wpierw surdut i k: 
mizelkę na wschodach około mostu chwaliszewskiego do rzel 
prowadzących. Zanim pomoc nadbiegła, już go prąd rzeki b? 
porwał.

~ * Tutejsze władze miejskie wystósowały do Izb 
niższój sejmu pruskiego petycyą o zniesienie prawa z dnia 1 
marca 1850 r., dotycząoego wynagrodzenia szkód, przy publici 
nych zbiegowiskach zrządzonych. Obszerne streszczenie ti 
petycyi podamy później.

— * Nowa gałęź zarobkowania. Jak wiadomo, bardz 
trudno obecni» pozbyć się srebrnych pieniędzy z zatarty: 
stemplem, których bardzo wiele się nagromadziło u drobnyc 
handlarzy naszego miasta. Znaleźli się przecież ludzie przemy 
ślni, którzy pieniądza te kupują po tauieh csnach, bo za iO t! 
larów piacą zwykle 6 talarów, a potem wymieniają je w kas 
rejencyjnój, bo mało komu pewnie wiadomo, że kasa główr 
regencyjna przyjmuje i wymienia zatarte pieniądze bez strat, 
jeżeli tylko nie są uszkodzone lub wartość ich umyślnie zmnie' 
szoną.

— * Wedle urzędowego Schulblattu ustanowiono 
obwodzie regencyjnym poznańskim w 1875 r. stanowczo 41 ki 
tolickich, 36 protestanokieh, 3 żydowskich ntuozyoiełi i 5 nai 
czycielek, tymczasowo 78 katolickich, 62 protestanckich, 2 żi 
dowskich, a prowizorycznie 8 katolickich nauczycieli, razem 23, 
Z urzędu zwolniono 12 katolickich, ¡0 protestanckich, przeni 
siono 2 katolickich, 2 protestanckich, emerytowano 5 katolickie: 
2 protestanckich i 1 żydowskiego nauczyciela; umarło 17 kati 
liokich, 7 protestanokieh i 1 żydowski nauczyciel. Zawakowai 
więc 127 katolickich, 101 protestanokieh i 8 żydowskich, ozy 
razem 235 posad nauczycielskich.

— * W czwartym kwartale minionego roku mian< 
wani zostali i potwierdzeni jako sędziowie polubowni w powie 
oie poznańskim: nauczyciel p. Dałkowski na Dolnój Wildzi 
dla II rewiru okręgu policyjnego poznańskiego. Ogrodnik a 
tystyczuy p Jortzig w Poznaniu dla XII rewiru miasta Pozm 
nia; kupiec p. Levysohn w Poznaniu dla I rewiru mias: 
Poznania; nadleśniczy p. Dramiński w Babkach dla V rewii 
okręgu policyjnego poznańskiego; emerytowany nauezyeiel 
właściciel gruntu p. Kożuszkiewioz w Kokoszozynie dla 
rewiru okręgu policyjnego w Tarnowie; dzierżawca probostw 
p. Bronisław Leitgeber w Chojnicy dis I rewiru okręgu pi 
lioyjnego w Bolechówku.

— * As. proboszcza M. Friskego z Sypniewa, dziekan 
i ofieyała dekanatu wałeckiego, który ma jeszcze do odsiedzę 
nia 6 miesięczne więzienie za wykroczenia przeciw ustawoi 
majowym a tymczasowo na wolność pnszozony został, odwii 
ziono wedle Kuryera Poznańskiego do Keslina na Point 
rzu, gdzie w tamtejszem więzieniu ma odsiady wać resztę kar

— * Nowy nabywca wsi Sobiesiernie nazywa się Eliai 
Skór nil? a nie Charnik, jak wczoraj mylnie podaliśmy.

— * Folwark Wieleń (Fehlen) w powiecie babimostskin 
mający ok»lo 700 morgów obszaru, a równie tyle wody res, 
użytku z jeziora wieleńskiego, nabył za 24,000 tal p. Stefańsl 
z Górska od porucznika p. Kutznera.

— * Uwagę właścicieli jezior zwracamy na to, ja 
konieczną w obecućj zimie jest rzeczą, gdzie lód do nieznani 
dotąd doszedł grubości, aby w lodzie po jezioraeh wyrębywa 
kazali przeręble, gdzieby ryby mogiy odetchnąć świeżem p< 
wietrzem, jeżeli nie ekoą, aby takowe z braku powietrza pr 
zdychały. Na dowód, jak to koniecznem, przytaezamy tu s 
Posener Z tg., że w swarzędzkióm jeziorze wyjęto niedawn 
z czółna 30 wielkich nieżywych sumów, ohoć te najtwardsi 
mają życie, podczas kiedy szczupaki tuzinami a nawet kopań 
zdychały. Ponieważ rybołóstwo jest dla wielu właścicieli kw< 
styą życia, przeto należy rybom, przez wyrębywanie przeręb 
podawać świeże powietrze i przeręble te zabezpieczać oodziei 
nie od zamarznięcia.

— * Wiadomo, żo na wiecu odbytym w Czerniejewi 
miał ks. proboszcz dr. Wartenbergz Pawłowa mowę. Ja 
do Kur. Pozn. donoszą, przybył dnia 29 zm. komisarz t

kręgowy ozerniejewski przybył do Pawłowa na plebanią, by 
odbyć rewizyą za konoeptem owój mowy. Ks. Wartenberg 
pewny, że konceptu komisarz nie znajdzie, nie żądał od ni»go 
okazania piśmiennego polecenia i zadowolił się ustnóm jego o- 
świadozeniem, że w skutek denunoyaoyi polecił mu prokurator 
tę rewizyą. Późniój jednak przekonawszy się ks. Wartenberg, 
że błąd popełnił, nie zażądawszy okazania piśmiennego rozpo­
rządzenia udał się osobiśoie do sędziego z zapytaniem, ozy re­
wizyą u niego odbytą nakazał. Odebrawszy odpowiedź stano­
wczo przecząoą, udał się Bajpierw osobiście do prokuratora a nie 
zastawszy go w domu, wystósował doń zapytanie piśmienne. 
Prokurator odpowiedział na to, ii z jego polecenia rewizyą się 
odbyła.

Komisarz tenże badał podobno i sołtysów, kto z nioh był 
na owym wiecu, wyraziwszy się że kto królowi słHży, na wie­
cach bywać nie powinien.

— * Od p. Bnzalskiego z Trzemeszna odbieramy pismo 
raetępująoe:

' „Szanowna Redakcyo!
Szanowną Redakoyą proszę najnprzejmiój o łaskawe umie­

szczenie w łamach waszego pisma, następnyoh słów kilka:
W nr. 11 Orędownika dała redakoya tegoż pierna od­

prawę swemu korespondentowi B. z Trzemeszna. Ponieważ 
głoska B. w oświadczeniu rzeczonćm naprowadziła publiozność 
tutejszą na myśl, że ja owym korespondentem jestem, przesłałem 
niebawem redakcji słuszną realamaoyą moją, prosząc, aby w 
imieniu uczciwości i prawdy mniemanie to sprostowała i ogło­
siła, że owa głoska B. nie znaczy Buzalski i że Buzalski nigdy 
korespondentem Orędownika nie był. Tój mojój reklamaoyi 
Orędownik nie przyjął. Oświadczam, więo tą drogą uroczy­
ście, że do Orędownika nigdy nie pisywałem i z tóm pismem w 
żadnej nie jestem styczności,

Trzemeszno, 2 lutego. A. B u za 1 ski.“
— * Wedle rozporządzenia ministerstwa dla spraw 

lekarskich opartego na opinii nauaowój, wolno śoiągnąć skórę 
i zdjąć szczeoiny z świń, w któryoh się tryebiny znajdują, wol­
no także wytopić tłuszcz i w każdy go ożyć sposób innych tóż 
wszelkich ozęśoi do wyrabiania mydeł i klejów — każde w ogó­
le chemiozne zużycie całój świni jest dozwolone.

— * Powiat toruński ma wedle ostatniego spisu 6,218 
zamieszkałych domów, 39 próżnych domów, 832 innych mie­
szkań (łódek itp.), oo wszystko razem zamieszkuje 15,346 fami­
lii, a 77,619 osób. W 1871 r. wynosiła liczba mieszkańców w 
powiecie toruńskim 71,767, powiększyła się więo o 5,862.

i — * Ludność Królestwa Polskiego wynosi podług 
, ostatnich obliczeń w ogóle 6,193,712 dusz a mianowicie: guber­

nia warszawska liczy 1,004,234, kaliska 678,520, kielecka 529 636, 
i łomżyńska 489,699, lubelska 701,371, piotrkowska 696,007, pło-
• oka 480,280, radomska 640,271, suwałkowska 531,405, siedlecka 

642,284.
i — * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5 lutego Agaty 

panny; w kalendarzu słowiańskim Dobroohny.
Wschód słońoa o godzinie 7 minut 40, zachód o godzinie 

4 minut 49.
f . Dnie 5 lutego 1189 synod w Krakowie. — 1657 uchwała 
l sejmowa względem powiększenia wojska kwaroianego.

(X) Z okolicy Gniezna, 2 lutego. (Koncert panny 
Brzeohffy.) Pochwalne reoenzye śpiewu panny Teresy Brzechffy 
zniewoliły mnie do udania się na koncert jój, dany w Gnie­
źnie 30 z. m. Niestety — na sali spostrzegłem samyeh tylko 
słuchaczów z okolicy Gniezna; Gniezno przez kilka zaledwie 

, osób byio reprezentowane. Smutne na mnie oziębłość Gnieźniań 
dla sztuki zrobiła wrażenie i jakoś mimo woli wpadł mi wier­
szyk Szylera na myśl, w którym powiada, że jakim kto jest,

i poznać z tego, jak się bawi.
i Na obeonych śpiew panny Brzechffy jak najlepsze zrobił 

wrażenie. Arye z oper: Lucia di Lamermoor, Figaro i Hrabiua,
: jako tóż mazurka Chopina: „Kochaj mnie“ i Dembińskiego prze- 
, ślicznego „mazurka pożegnalnego“ wykonała z zrozumieniem 
? myśli autorów. Podziwialiśmy obszerną jój skalę i siłę głosu. 
, Trylery jój i pasaże dobrze wystudyowane.

Pan Nowakowski, artysta teatru poznańskiego, zadeklamo­
wał Asnyka (El—y) „Na pobojowisku.“ Deklamaoya ogólny 
mu zjednała oklask. Słuchacze z wielkióm zadowoleniem opu­
ścili sale.

(A) Strzelno, 2 lutego. Jak wiadomo, uchwalono na 
odbytym tu w listopadzie r. z. wieeu założyć Towarzystwo a 
nawet od razu wybrano członków zarządu. Tymczasem o wy­
konanie tej uchwały nawet się nie pokuszono. Czemu ? — Zga­
dnij, kto mądry. Zdaniem mojóm stanowienie uchwał, które 
nie mają widoków powodzenia lub któryoh energioznie i kon­
sekwentnie przeprowadzić się nie myśli, tylko szkodę przynieść 
nam może, gdyż podkopuje i tak już zaohwiane zaufanie do 
nas samych.

Grono ludzi praoująoych tu powzięło myśl urządzenia tu 
szeregu odczytów. Pierwszy odozyt mieć będzie p. dr. Stanie­
wicz, nauczyciel gimnazyalny, obeonie w Lenartowie, już w 
przyszłą niedzielę na sali Sehillinga. Od udania się pierwszój 
próby zależeć będzie ciąg dalszy odczytów. Życząc projektowi 
temu jak najlepszego powodzenia, żywimy nadzieję, że tak mia­
sto jako tóż okolica liczny dostarczą kontyngens słuchaczy, bo 
od tego urządzenie dalszych odczytów zależeć będzie.

W tych dniach znów 400 mórg pięknej miejskiej ziemi i 
przedostatnia kamienica przy rynku przeszła z rąk Polaka w 
posiadanie innoplemieńca. Z tego wszystkiego chyba cząstka 
ziemi, mającćj być rozparcelowaną, wróci w ręce polskie. Pan 
Zabłocki podobno tylko dla tego sprzedał swą posiadłość, że 
BU się nie widzi gospodarować w mieście.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 3 i za­

wiera: — B. O. Nauka hodowania pszezół. — Prjf. dr. Stanecki: 
Z meteorologii. — Dr. K. Krasicki: Ocena nowój książki. — Ks. 
L. Witoszyński: Z powiatu bohorodczańskiego. — Wykaz szkół, 
dla któryeh Bartnik zapisany. — Ruch stowarzyszeń. — Ogło­
szenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 lutego.

LUZIŃ8KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Myoiel- 
ski z Siedmiorogowa, Morin, Pieczyński i Borowski z Kró­
lestwa Pol., Drwęski z Glinna, Sypniewski z Bsrlina, pani 
Dziembowska z Roszkowa, Moszozeński z Wiatrowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznanaka, 4 lutego.

Poznań, 4 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: odwilż 
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr

luty 147.—, luty-marzeo I47-—, marzeo-kwieoień 147.5------ ,
na wiosnę 148.------, kwieoień-maj 148, maj-ozerwieo 148.5,
czerwiec-lipieo 160.—, lipiec-sierpień —.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

luty 43.7-—.—, marzeo 43.7—, kwiecień 44.5—.—, kwie­
oień-maj .44.9—.—, maj 45.3—.—, ozerwieo 46.2.—, lipieo 
47.1—, sierpień 48.—, wrzesień 48.4.

Okowita w miejsou (bez beozki) 41.7—.
(W.) Poznań, 4 lutego. Ceny mąki. Pszenna

nr. 0. i 1 16-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 4 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne —£., 
4% nowe listy zastawne 94.25 pł., listy rentowe 96.50 żąd., 
akoye banku prowino. 94.25 ż., 5% obbg. prowino. — ż.,6% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|% oblig. powiat. 97.- żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3ł% oblig. długu 
państw 92.50 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyozka 
państw. 105.— ż., 3|°/0 pożyoz. premiowa 132.50 ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem.— płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4#/0 listy iikw.
67.90 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn.
22.90 ż., rosyjskie banknoty 226.70 p., zagraniczne banknoty — 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — .— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
uiem. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regułaoyjna 147.— m., ns 
luty 147, luty-marzec 147.—, marzec-kwiecień 147 50—, na 
wiosnę 148. -—, — kwieoien-maj 148.50-—, — maj-ozerwieo 
149» — «

Wypowiedziano — otr.
Okowita, oena wypowiedzialna i regulacyjna 43.— mar. 

luty 43.------ .------ , inarzeo 43.00—, kwiecień 44.50—,—,

maj 46.60—, kwieoień-maj 45.------ , ozerwieo 46.50, lipieo
47.40.

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 41.80 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 lutego 1876 roku.
Pszenioy . . szefel po 50 kilo
Żyta......................................
Jęozmieuia ...
Owsa.........................
Grochu do gotow. •

- na paszę •
Rzepiku zimowego ■
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego •
Rzepiu latowego ■
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt

- niebiesk. ■
Koniozyny czer. oent po 60 kiło. 
Koniczyny białój
Grochu białego ...

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. feo.

pośledni, 
mark. fan.

90
80
10

20 10

60
75
25

1

Ceny ustanowione przez stówa- 
rzyszenie kupieckie.

i

w mark. i fen. z* 60 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................. 9 60 8 30 8
Żyto...................................................... 7 70 7 20 6 90
Jęczmień....................................... , 7 60 7 10 6 80
Owies................................................. 8 50 7 50 7 10
Grooh do gotowania......................... _ _ _ _
Groch na paszę.................................. _ _ _
Rzepik zimowy.................................. — — — —
Rzep zimowy........................

; Rzepik latowy.............................. _ — _ V ■ --I
I Rzep latowy....................................... _
i Tatarka................................................. _ __

Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1
i Wyka................................................. _ ' -''-ą ' -
i Łubin żółty....................................... 5 50 5 _ 4 76
: „ niebieski................................... 4 75 4 50 4 25

Kóniozyna ozerwona ...... _ __
; „ biała .... ....

Groohu białego.................................. — _ _ w..
Poznań, dnia 4 lutego 1876.

Komlaya targowa.
Gdańsk, 3 lutego.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: łagodne, przymrozki; wiatr zaehodni.
Pszenica loco była dziś znowu słabo dowieziona, kupoy 

nie byli przytóm skłonni do nabywania małych nawet ofert, tak 
że tylko 90 ton sprzedano. Płacono za jarą 130 funt. 182 mar., 
134 funt. 183 m., szklistą 125 funt. 182 m., 123/7 funt. 194 m., 
129, 130 funt. 196, 197 m., jasno-pstrą 129 funt. 198, 199 m., 
wysoko-pstrą szklistą 130, 131 fnnt. 202, 203 marek per ton. 
Termina bardzo spokojnie. Kwieoień-maj 199 m. pł., maj-ezer- 
wieo 200 mar. płac., czerwiec-lipieo 203 marek płao. Cena re­
gulacyjna 194 marek.

Żyto iooo bez zmiany; 125 funt. 149 marek, 126 funt. 
150 marek per ton płacono. Obrót 10 ton. Termina spokojnie. 
Kwieoień-maj 145 m. żąd., maj-ozerwieo krajowe 150 m. płacono. 
Cena regulacyjna 144 m.

Jęczmień loco wielki 108/9 funt. 140 m., lepszy 113/4 ft 
155 m. per ton płacono.

Gro oh looo średni 158 mar. per tan płao.
Okowita looo dziś nie handlowana, 43£ m. żąd., 43 mar. 

płaoono.
Depesze. Londyn, 2 lutego. Angielska pszenioa bez 

zmiany, przybyłe ładunki stale, inne zboża ooiężale i bez zmia­
ny. Powietrze wilgotne.

Amsterdam.. 2 lutego. Pszeniea loco bez handlu. Ter­
mina bez zmiany. Zyto niżój. Olój rzepiowy 37. Rzep 378. 
Powietrze dżdżyste.

Giełda bydgoska, 3 lutego.
Pszenioa: 171-192 m.
Żyto 138-147 m.
Jęczmień: wielki 146458, mały 141-150 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 161—156 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wndle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 41.50 m. per 100 litrów a 100 •/„.

Giełda berllneka, 3 latego.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 175-210 marek wedle 

gaL żąd.; żółta maroh. — mar. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płac., na styczeń i styczeń-luty —, kwieoień-mai 
194.|-l93i-194, maj-ezerw. 198-197^-198 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 148-161 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-150 marek z kolei i franeo 
z dworca, — polskie 150|-151 marek z kolei, — krajowe 
156-160 marek franco z dworca płaoono, na atyozeń i styoeeń- 
luty 149, na wiosnę 150-149J-150, maj-ozerwieo 1491 marek 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marok 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 165-174, rosyjski 160-173 
pomorski i meklembnrgski 165-174, wschodnio i zaehodnio- 
pruski lrO-173 m. z dworca płao., na styczeń i styozeń-luty 
— płacono, — na wiosnę 161|, — maj-ozerwieo 1621 marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-210 m., ca pasu 
166-175 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Gl^j rzepiowy per 100 kilo w miejsou 64.— marek 

bez beozki pł., na luty i luty-marzee 64.—, kwieoień-mai 64.7-6 
maj-ozerw. 65-64.7 m. pł. ’

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 68 marek pł.
Olej skalny per 100 kilo w miejsen 31.5 marek ż. 

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 47.4-_ m.
płaoono, na luty i luty-marzeo 44.9-7-8, kwieoień-mai 47-46 7-9 
maj czerw, 47.4-1-3 m. pł. 1

lim sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 3 lutego.)

SZCaBEClNT, 3 lutego 1876.
Stan powietrza:(
Pszenioa: stalój 

na kwiecień-maj 193.50 
na maj-ozerwieo 197.50 

Żyto: stale 
Da luty-marzeo 142. 
na kwieoień-maj 144. 
na maj-czerwieo 144.

Olój rzep, wyżój 
aa luty 65. 
na kwieoień-maj 65.

Okowita: 
w miejsou 43 50 
na luty 44.20 
na kwieoień-maj 46.40 
na maj-czerwieo 47.40

Owies
na kwieeień-maj 161.50 
na maj-ozerwieo 162.

Olój skalny: 
na luty 14.10

BERLIN!, 3 lutego 1876. 
Stan powietrza

Pszen. spok, 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na ozerwieo-lipieo
Żyto: spok. 
w miejsou . 
na luty
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec

Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, ospale 
w miejscu 
na luty
na kwiecień-maj 
na sierpień-wrz.

194 - 
198 — 
202 —

149 —
150 — 
149 50

64 50
64 80

43 40
44 70
46 80
60 80

Owies:
na kwieoień-maj 161 50

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Piwn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureeka 
7’j, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreo. 
Usp. słaba

86 75 
92 90 
94 40 
96 80 

523 60 
197 50 
113 76 
71 25 
99 90

334 60 
19 60 
27 — 
68 25 

262 90 
64 8Q



4

lutego.
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

mąka pBtenna nr. 00------ ,
25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00

<S8eJ<lfo WMelawuJts, 3 lutego.
Koniozyna czerwona: spok.; — poślednia 

średnia 61-54, piękna 56-59, wysoko piękna 61-63 m. ¿S
Koniczyna biała: bez zmiany; pośled. 48-54, średnia 

68-64, piękna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.
Zyto: per 1000 kilo bez handlu; — na luty i luty-marzeo 

143 i., kwieoień-maj 147, maj-czerwiec 14850 pł. i żąd.
Pszenioa: per 1000 kilo 165.— marek żąd., na styczeń

45-48,

—, kwieoień-maj 186 i,, maj-ozerwieo —żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 162 żądano, na kwiecień-maj 158.— 

marek żąd.
Rzep per 1000 kilo 315 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
©łój rzepiowy per 100 kilo stale; w mieisou 66.50 m. 

żąd.; na luty i luty-marzeo 64.— żąd., kwieeień-maj 63 pł,, 
maj-czerwieo 64 m. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco slabiói; w miejscu 43.20 m. 
żąd. 42.20 m. pł., na luty i luty-m&rzee 44 ż. i p., kwieoień-maj

46, maj-czerwieo 46.60 marek żąd.
Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny 
Jłf fen.

średni 
>¿4- fen.

pośl. towar 
fen.

Pszenica biała .... 19 50 18 — 15 75
„ żółta .... 18 60 16 75 15 50

Żyto............................... 16 50 14 75 13 75
Jęczmień.......................... 16 60 14 20 12 40
Owies............................... 17 60 15 60 14 80
Groch ............................... 20 50 19 — 15 90

Rzep . . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
'aniadla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilógr.
piękny średni pośl. towar,

» d.
30 28 50 24
29 — 27 — 23 50
29 50 28 — 24
25 50 24 — 22
25 50 24 50 21 50

W skutekdzisiaj podług planmwykonanego 
wylosowania wypowiadają się następujące o- 
bilgacyc powiatu pozuaiitt kiego:

Lit. D. na 25 tal. (75 marek) Nr. 75, 76, 
79, 80, 81, 82, 83, 84, 85, 86, 87, 88, 91, 92, 
93, 94, 97, 98, 99, 100, 103, 104 = 22 sztuki 
ogółem 550 talarów (1650 marek) od 31 gru­
dnia rz, z wezwaniem, ażeby od tego dnia 
wartość przy zwrocie sztuk z kuponami w 
tutejszej kasie powiatowo-komunalr"

Poznań, dnia 29 stycznia 1876.

w®«»»

j Młody człowiekRabbowa
młyn olejny

Tylho za 20 sgr.
odbierze się po wyjściu Ołtarzyk Pol­
ski katolickiego Nabożeństwa,
zawier. około 450 str druku, oprawny w 
płótno ze złotym brzegiem. Cena po wyjściu 
i tal. 5 sgr, Kto sobie życzy mieć lepiej 
oprawny, dopłaca 10 sgr. za oprawę w skórkę, 
za 1 tal. 20 sgr. welinowy papier i szagry- 
nowa oprawa z okuciem; za 2 tal. 20 sgr.

' - ' opr. aksamitna z pozłacanem okuciem, zam­
kiem i krzyżykiem. Oprócz tego można mieć 
za bardzo umiarkowaną cenę oprawę ze sło- 

.’niowój kości, w drzewo, perłową macicę, w 
¡platynę, kryształ, złotą oprawę itd. Wzory 
¡są do zobaczenia. Książka ta będzie opa­
trzona aprobatą Władzy Duchownej, a wyj-
' ri—  I.-.U. — — z-.VnrM®mQPV

50

—— —■ ~.j—-------r - opr. aksamitna z pozłacanem okuciem, zam-
firól. Radzca Zieniianski. kem ■—* ■ - ---------

W. z. y. Tempelhoff.

Kolèj ______ ___
-iii i i !dzie w maju lub czerwcu br. Zapisującypoznańsko-ltluczoorsKa. gg

"■ . z- i i -'premii w wartości 500 tal. Oto niektóre
Do regulaminu i taryfy naszej kolei prenije: i) Matka Boska, jakoKrólo 

Z dnia 10 grudnia 1875 ogłoszony wa Polski, duży obraz na płótnie pędzlaz arna w giuuma «o, a»..on.,, , a;,.1-------j’t
został wykaz błędów drukarskich, któ-znakomitego artysty Wal. Eijasza w Krako- 
z - • ■ do odebrania w™- Matia?2.sklvz,“^ p2\±‘ ?a/łn°;

IMIENIA HALINY
w Żabikowie pod Poznaniem. ę

Wykłady w półrocza latowćm r. 1816 
^©spoczną się dania kwietiaia. (665)

t (podp.) ®r. A«, . S
Dyrektor Wyższój Szkoły rólniczój Imienia Haliny.

A. Swinarski & Co. w Poznaniu W. 
Garbary Nr. 25 poleca swe wyroby w 
czystym, od kwasu 

wolnym* oleju do 
smarowania resp. do 
machin

c z y s t y m świeżym olej u 
i do potraw 
¡czystym jasnym rafino- 
j wanym oleju do pa- 
! lenia
i Rozsyłka także za zaliczką. (670

z wykształceniem semiuaryjskiem (nauczyci(, 
szuka miejsca jako nauczyciel domowy zatł 
Bliższej wiadomości udzieli Eksp. D2j, 
Poznań, p. Nr. 669.

Gospodarz
wojskowości, 5 lat przy gospodarstw 
ostatnie 4 lata w jednóm z renon^ « 
wanycli gospodarstw, oba krajowe u ~~ 
zyki posiadający, obecnie w miejsc; 

¡poszukuje od Igo kwietnia miejsc 
J jako urzędnik pod zarządem dziedzic 
lub jego zastępcy. Łaskawe ofert 
uprasza się nadesłać pod lit. KI.
200 stacya pocztowa Czemp iń (61

ry bezpłatnie jest 
kasach stacyi. v.b'y)

Poznań, 31 stycznia 1876.
Pyrekcya.

¡wie unosi się w obłokach, a pokazując na 
iZiemię polską, prosi o miłosierdzie Jezusa 
¡Boska Dziecina ściąga rączkę i błogosławi 
Polsce. Jest tą. rozrzewniający obraz. Cena 

■ 250 tal. 2) Ś. Rodzin» w złotych ra­
źniach. Cena 35 tal. 3) Matka Boska 
¡modląca się, w przepysznych ramach 20 tal. 
4) Pan Jezus Bolesny 1 Matka 
¡Boska Bmlesua 18 tal. 5) Pran- 
clszek z Asyż« 18 tal. 6) S. Józef 
15 tal. 7) Pius IX. 5 tal. 8) X. Kar- 

, ,'tlynał Redóckowskl 5 tal. 9) Pieśń
pierwsze 11 zeszytów odebraćo Ziemi naszej w wspaniałej oprawie 15 tal. 

biurze Admiiiistra- ¡dam

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta,
Zegarek 12‘ tal. "llj Zegarek 

można w biurze AdinilllStra^^amski 12 tal. 12) Złoty pierścionek 
• K_ I»..,,.. 10 tal. 131 Zloty Krzyżyk 10 tal.

Cyi BZ. 10ZI1. _________________ |l4) Srebrny Krzyżyk 8 tal. 15)
Portmonetka ze złotym dukatem. 16) 

-i'Królowie Polscy, duży obraz. 17) 
1-1 Hetmani Polscy. 18, ToaletkaNarodowe

nhor/nioP7Pli Ó9) tuzina srebrnych łyżeczek 20) Wiara, Towarzystwo uuezpieczeil Fnadz;eja ; mj}oś,< i 30 innych przedmiotów, 
trrslła W ¡Rozdzielenie premii między zapisujących na-
Oy Ula »■ » , (stąpi albo 18 kwietnia albo najpóźniej 6-go

Ubezpieczenie przeciw wszelkim stra-?czei.wca jglG r. Zapisującym posyłają fcsię 
tom. Straty, przechodzące n.or*2a,M^ natychmiast kwity przedpłatne, a na 12 do- 
śmiertelność, 1 °/0 min. premii. E,wro-<d . . ig . y,ezpjatnie. Listownik jest w
tneMbezpieez«nle(Ruck-versicherung)-drJuku X w końcu luteg0 będzie w rękach 
związków miejscowych. Ubezpieczenie prze-, . . . .

------ ------ ---“'.ClrUKU 1 W KO-----  ----o- „
-------- - JbezPleczenie.P,rz?Źprzedpłacicieli. (580)

SchK:““”Ł3?KSUZ2q Józef Chociszewski
towe. Wynagrodzą się: przy trychiuach pO2nań, róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. 6. 
pełna cena targowa, przy Węgrach 
Affcnci przyjmują się a objaśnień udziela
subdyrektor J. H- Wagas, Wiociaw.

«»»

| z cennika tureckich papierosów fabryki |

g

:

¿6

kominy

z trawieniem dy

Panom właścicielom donoszę uniżę 
nie, ż« buduję ' (668)

każdego rodzaju bez rusztowania i to 
za stopę bieżącą po 3 do 5 Marek.

do cegieł bezpłatnie, 
także stare kominy bez 
Daléj obmurowuję

Podwyższam
rusztowania.

kotły parowe
eniem dymu.
Karol Siebert,

przedsiębiorca budowli, Frankfurt 
n/O, Halbestadt Nr. 19.

• • • •

Nowa poznańska książka adresowa
(Neues Posener Adressbuch)

znaiduje się obecnie w druku. Prócz treści dawniejszej książki adresowej dodanym będzie 
"lłtŁJVA «1,. __1___miasta WPfłlft UllC«i^«kiz^ystkicKAomów miasta wedle ulic i --™w “łożony jako 
tóż spis mieszkańców. Cena prenumeraeyjna 4 M. 50 fen. Po nkończen.u ^oruKu 
sklepowa ^dgziepP;dyw^Xa się do 13 lutego najpóźniej, które znajdą bardzo sku­
teczne rozpowszechnienie. Cena inseracyjna ’/i strony 20 M., strony 16 M., /3 strony

11 “'’(¿.=45. « «««» r-n-i' »» dS.ffi.E' We‘“

1 u"a““' W. Becker i Sp.

Berlin, 3 lutego.

Prusk.

Nl«ra!«k3o papiery 

ukonsolid
dito àito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy East, wsohodnio-

pruskie
dito
duo

List. sast. posn. (nowe) 
dito dito ssląskie 

dito lit. A. i C. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
dito

nowe
ditto

Listy rent, posnańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

41 105.10 p.
4 99.40 p.
31 92.90 p.3¡ 133. ż

3ł 85. p.
4 94.50 p.
4ł 101.90 p.
4 94.40 p.
3| 85.25 p.
4 —p.
44 94.90 p.
3ł 83 75 p.
4 94.30 p.
44 101.80 p.
5 106.50 p.
4 97. p.
44 101.80 p.
4 96.80 p.
4 96.80 ż.
4 96.80 p.

dyskont.

Akeya bankowe.

100 sztuk Nr. 1 
dto

mocne marek 10 fen.Imperiale,
Nr. 7 Prince de Galles,
Nr. 13 Monopol,
Nr. 16 Diplomat,
Nr. 21 Jockey Club,
Nr. 23 En tout cas,
Nr. 25 Mon plaisir, bardzo słabe 
Nr. 32 Amourettes bardzo słabe „
Nr. 36 Pheresły mocne „
Nr. 40 Pour rien mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko. 
papierosów odpowiedsii rabat.

Zwracam uwagę na markę fabryczną, godło pelikana, w którą nie 
tylko paczki ale i każdv papieros opatrzony.

Leon Piiaski
ISerlfiii, S&roMenstrasse 55.

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

średnie
mocne

średnie
średnie
średnie

«8 
6

77»7
7»

,5

5
4
3
3
2
2
1

50

Meidingera
patentowane

piece do pokoi,
piece salonowe

i regulatory
z- lanego żelaza,

piece
do gotowania

do mniejszych pomieszkań 
jako też

przystawki do pieców
od 70 fen. aż do naj-począwszy 

droższych, w wielkim wyborze
ma w zapasie

S. J. Auerbach.

kawaler, zarazem myśli, - 
As,UC113<TZ, z dobremi świadectwa: l_uDlposzukuje miejsca zaraz. Bliższe wiadomy 
Wroniecka ulica Nr. 14. Stręcaaęh 
Mlerktewlcz. (638)

Jako Tdatny ogrodowy zyskałenTj 
dobre świadectwa, lecz obok średniego ogt ' 
dnictwa, mógłbym przyjąć i urząd w gospod, 
stwie, dla czego takiego, poszukuję umieszs w 
nia od 1 kwietnia. Zgłoszenia upraszani, 
Eksped. Dzień. Pozn. pod Nr. BI«». (¡¡;

Ogrodnik
żonaty,, znający pszczelnictwo i usługę pś, 
jową, poszukuje od 1 kwietnia miejsca. Alt
Jabłoński, poczta Sokolniki.

w
m
si

Handlom
(672)

8SHÍ
-j wszelkie elei pte-

HOGG, Aptekarz, 2, Rue de Gastiglione, Paryż Jedyny preparator

HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
I wietrzą; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu l uczy- 
‘ !ono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i 

lo PIGUŁKI HOGGA. z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
ymiotoni i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

i 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
¡przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocy ogólnę, etc., bardzo sę

™apiGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem ielata nlepodlegajjcym rozkla- 
iwl, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym 1 piersiowym.
PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności draźnięce jakie ioaan 

żelazo wywierają na źołędek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj® się Je- 
łynie we flakonach trójgraniastych 1 znajduj® się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

Nagroda Montyon(2000 fr. 1 wyznana przez 
Akademią Nauk Pi \ijedzonych 

i przez INSTYTUT i?I. ANCUZKI
PRMAmWWZCIM

DOZOWANI '§
OSSïAii» JüJRk'RY 

Członka Akademii Med, Paryzkiéj 
Professora Szkoły Farmace » firy ej w Paryżu.

Il «la nerwowe,
1 każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mankîewl- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. 44allego i Sptewaa. (9

Pisarz gospodarczy
Polak, który praktykował w dobrach niemi 
ckich, obecnie w miejscu poszukuje od 1 lip 
posady. Reflektujących uprasza zgłosić i 
pod adresem A. B. poste restante M« 
kowo pod Kościanem.

i!

Kolt Oli
i jego skutki, nawet nąjzastarzalsze 
przypadki, leczę także listownie 
za pomocą moich, od lat 25 do­
świadczonych środków. (604

iłr. nied. Loewenstein
homeopat. lekarz specjalny 

IB er

Na dniu 28 mz. zgubiono złotą, 
broszkę wężykowatą, z 
IsrzyłEyliieni ałotym z. nie- 
bieskiemi Kamieniami. Zna­
lazca zechce takową za stósownem 
wynagrodzeniem oddać u p. WuBSCh 
Wilhelmowska ul. Nr. 24. ■ (677)

Dzierżawa.

ÏS rr o d <* » g°sP°darczy>
wolny od wojskomr • ________  „ _i____________i.ści, obeznany z wszelkiemi gali 

ziami racyonalnego gospodarsti 
i rejestrowością kasową i gorzelni 
czą, obecnie w miejscu, poszukn 
zaraz lub od 1 kwietnia 1876« 
powiedniej posady. Adr. wska 
Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 182

^O^0<>00000€>0<?

o Sala bazarowa.
|W exsvarteli «1- 14* lutego 1811

wieczorem o godz. 71/.
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WINO z G1I1NĄ DOZOWANE 
OSSIASA HENRY

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego skladn nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz­
kom tyfoidalnym, w długiem i mozolnem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce­
niony środek toniczny i pokrzepiający.

WINO z CHINĄ i ŻELAZEM 
O88IAKA HEIKRY

Ni i najskuteczniejszy środek z pre- 
piiicsy? żelazistych przeciw zubożeniu krwi. 
Pt f jj winego smaku i niezawodnej skutecz­
ni ki iziala cudownie przeciw bladaczce, 
tr:Adr^nu odpływowi regularności, wy- 
c3 !' pwtł sił, osłabieniu, ogólne] niemocy 
i > lotókim chorobom z niedostatku krwi 
po JMsęcym.

Wieś mająca 494»© n». magd*
dobrej ziemi przeważnie gleby pszennej, 
z kompletnym inwentarzem, nowiuteńką 
parową gorzelnią, położona w Wiel. lis. Po- 
znańskiem, 2 milej od stacyi kolei żelaznej, 
jest pod korzystnemi warunkami od 1-go lipca 
r. b. do wydzierżawienia. Kaucyi potrzeba 
90,000 Marek. O oferty uprasza się za pośre­
dnictwem Dziennika Pozn. A. B. Nr. 4?454.

Owielko
pi •

^Jerzego Leiter
a pianistę z Drezna.
a Program poda najbliższy numer

Dziennika.
Numerowane bilety po

książęco hesskiego wirtuozi 
nadwornego 

i
m
sc
d.
P
I
k<

Osoba
„ średnim wieku, dobrej familii, z dobrem 
wychowaniem, życzy sobie przyjąć miejsce do 
towarzystwa, wyręczenia Pani domu lub też yo 
dozoru nad dziećmi. Bliższych wiadomości 
udzieli administracya Dzień. Poznańskiego 
pod Nr. 45«?. (667)

numerowane osfleiy pw 
U 3 M.. do stania po 2 M. są do 
0 nabycia od dnia dzisiejszego w
0 uadwornój księgarni i 
w bandlu muzykaliów

Ed. Bote & G. Bock. 
booooogggg.
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MIGRENY I NEWRALGIE
mili l |R1( A rnilDłtllCD odl8Zl0r' ef4{Sedynemlekarstwemwtychcierpie 
rAULLlBiR r UHliJsiŁn niach. Pó oa®ki rozpuszczonej w łyżce wody cu- 

anej wystarczy do ukojenia najgwałtownie j te#»bólu głowy bez niebezpieczeństwa. 
PARYŻU, ulica d’Anjo«-8ł-Honoró 5« ; «? Warszawie, w składach materyal.

krowanej
W PARrz-u, uima « ■■■>...z. , «. ..  ----- , .. ---------------

aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallegó ; we Lwosfe, «rapt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i lledyka ; w Pe^yn^u, w aptece P. Dra Mankiewicza.

,dsâsmsiæ®â®œis»is»iSi3»-iisââwessi^M£i»,s

Nietu. bank Union.
.Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiteekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred.

Wrooł&w. bank dyskom 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. 
Meiningn.

Ucznia
poszukuje (547)

A. Krzyżanowski,
Piaskowa ulica Nr. 10.

Teatr Dolski»oarolńB
W POZNANIU.

W sobotę dnia 5 lutego r. b. 
na dochód Emilii Terenkot

po raz pierwszy:

Emilia Galot'
tragedya w 5 aktach Lessinga-[ J
----------— goca.a5±xii®l

BStUrs pap2erów na g;ieS<Saeb berOBsRiéj ® poasnansRSéS

—• P-
126.90 p.
104.75 p.
—. ż.
77. p.
335-334.50-335 p 

• P-
94 25 p.
158 40 p.

B zesko-graii: .-.fc.
alioyjska Karo .. Lud. 

i RKolój Rudolfa 
Marehijsko-poznańsks 
Sórnoszląs. kol.lit.A.C.

dits iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań.

7ó 25 p. 
84. ż.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhlitte

Berln. Passage.

Î

5
5
5
5
5
4
5
6

65. p.
80. ż.

9.50 p.
47. p.
67. p.
19. p.
68. p,
32. p.
3.10 p.

24. p.

Akeye zakładów« 1 oblijjsoye kelel 
ieÜ&isyela,

Bergsko-marohijska
Biirlińsko-zgorzelifka

dito szozeoińnka

4
4
4

79. p.
29. d.
125.90 p.

_____ „ pań
Austr. półn. zachodnia 
lito poi. państ. (Lomb.) 

Asohodniopruaka kol. 
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
' tka ’ *'■

26.60 p
85.90-70- p. 
54.30 p.
22.75 p.
138.90 p.
130 p. 
525-523.50-514 p. 
245. p. 
193-197.50 p.

Pol», listy uuwiuaeyjn. 
Ameryk, pożycz. 1851 
Aaneryk. pożycz. 1882 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta iranouzka 
Ra tan tyka pożyozka

68.25 p.
102.20 p. 
99.90 p.
101.25 p. 
—. P-

101.25 p.

Obligaeye miejsKie
li‘dito " dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy reot.

Akeye bankowa.

kolej

À arazawsko-wiedeńsk.
.5

28.60 p. 
103.10 p,
27--------.
103 40 p. 
101. p.
— P- 
210. p. 
65.50 p,

lustr.
dito
dito
dito

if

Meseta' w zlocie, iK.IWfz® i pajiteac-ti. Wroał. bank dysk.

Napolconsdory 
Imperyały 

flaryDolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

p.
p.

4 17 p.
176.45 p. 
262.95 pl. 

•— P-

Kwilecki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

isty. .zakład kredyt. 
ze. Bank prowino. 
ląskie stowarz. bank.

Ans
Poz
Szl

65.
63

83. 
120. 
94.50
84.

Papiery pruskie.

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 

dito losy z 1860
dito losy z 1884 

iosyi. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Sosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Jols. listy zast. III em. 
dito nowe

64.80 p. 
60.30-
106.80 
336 25 
113.75 
297. 
180.10 
180.60

86.25 p. 
■ P-

77.20 p.

Poznan, 4 lutego.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98.
105.
98.50

3Î 1131. 
3Ï |»2.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3{
4
4
5 
5 
4ł

98. .
94.10 
96 20

101.25
98.

Żelazna koleje

Berl.-zgori ako z 
Bergsko-mannij. a-c, z 
Marohijsko-pozi. 8 ko. z.

89
79.
22.50

Drukiom i nftkłftdein drukarni J, I. Krassowskiego (Dr, W« Łebiuski) w Poznaniu,

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. St 141.
dito lit. B. ako. z. «4 38

Wsoh. prns. poł. akc. z. t
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak.z 101.50
Brześć.-grajew akc. z. 5
Galio, kol. K. Lud. ak. z. i 37.
Kolój Rudolfa ako. z. 5 —
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 119.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 —
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6 67.
Rumuńska kol. ako. z. 5 27.60
Rosyj. kol. nańst, ak. z. 5 —
Warszawsko-byd ak.z. 4 —
Warszawsko-wi ,d.ak. z. 5 82. .

Zagraniczne papiery.

- Amer. poż. 1882 6 |99 75
dito 1886 6 —

Włoska renta 5 72. .
dito akoye tytun. 6
dito obligaoye tyt. 6 —’

Austr. noty bank. — 89.50
dito renta papierowa 4| 61.

Austr. renta srebrna 44 65e
Pols. lik. listy 4 68.
Ros. listy zaśt. na grn 5 85.50
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 —

dito 1871 5 —■
Ros. noty bank. — 87.80 .
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